
N* 219. . Z Niedziela 30 września 1923 roku.
Cena numeru mk. 3000.

Rok XIV.

CENY OGŁOSZEŃ: Przed 
tekstem wiersz milime­
trowy mk. 2503 — r.sfll 
stronie mk. 14)00. - IValk. 
700. Tekst i nadesłane m. 
3000.— Drobne ogłoś*®* 
nia od mk5C0do 1000 za 
wyraz. Najmniej 10000 
mk.Ogłoszenia pozamiej 
acowe o 50 % zagranicz­
ne 100% drożej.

W numerach świątecznych 
i niedzielnych ceny o 
25 proc. droższe.

Za terminowy dr *k ogło­
szeń adm inisuacja nie 
odpowiada.
Każda nowa podwyżka 

obowiązuje już wszystkie 
przyjęte o g ł o s z e n i a  do 
zmiany cen bez uprzed­
niego zawiadomienia.

D z i e n n i k  p o l i t y c z n y ,  s p o ł e c z n y  i l i t e r a c k i .

Adres dla listów i depesz 
.ISKRA* ' -jmowiec.

Konto czekowe P. K. O. 
pr. 61553.

Prenumerata wynosi:

Z odnoszeniem miesięcznic
mk. 50.000.

W Zagłębiu p o za  Sosno­
wcom, Będzinem i Dąbro­

wą mk. 55.003.

Z przesyrką pocztową 
rak. 55.000 miesięcznie.
Zagranicą mk. 60.000.

Sosnowiec. R E ^a k  ia - i flsttdsklego 4. ta let. M. 
ADMINISTRACJA: D ęblińska 1, teL 73. Będzin, SałacdowsKiego 7. U s t o m  Solsleskte^o 8. Telefoi 78.
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OTWARCIE WYSTAWY DYWANÓW
i prac artystycznych własnej wytwórni nastąpi w poniedziałek 1 paźdz. 
o godz. 5-ej pop. w wielkiej sali Reichshallen, Plac Wolności, w Katowicach

Tow. A k c . PIAST—Katowice.

U

403
£ flMZES IZA119 flEEKB tal xcB9 ‘ JfiŁłJP

li
t
i:

0001.0000000
000000000000000000u

0

0
0
0
0
0
0
0
0
0
0praktyczne 

wykwintne 
i luksusowe

powrócił.
484-2

M  iii!!®  j Sfc
Sosnowiec, ul. Piłsudskiego i
przy jm uje  od 4- po południu

3975

MODELE < sm
p o l e c a

BOLESŁAW WROŃSKI
KRAKÓW, plac Szczepański 2.
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Dr. H. Grodzmskt
b. lekarz  szp ita la  chorób 
w enerycznych i s k ó r n ^ h

Choroby w eneryczne, skór- 
10 ne i w łosów .

Przyjmuje od 10—2 i 6—8. 
Panie 5—6. 

SOSNOWIEC, Kowalska 2 m. 7 (2 p.)

0

.1.2 W I) i!

przeprow adził się
n a  ul. 3 - jjo Maja Nr. 17

(n aw p ro s t dw orca w.w.)
przyjmuje chorych od 4 —6 p.p.

5040 93

Lekarz den tysta

Choroby: skórne, w łosów , 
w eneryczne, (niemoc płciowa). 

Analizy m ikroskopowe. 
L eczenie lam pą kw arcow ą.

Przyjmuje 9 — 12 i 6 — 8. Panie 5 — 6 
w niedzielę i święta od 10 do 12.

S O S N O iif iE C .  ulica M n r n m  Hr. 38, II u

PO W R Ó C IŁA .
Przyjmuje od 2—5 po poł. 49" 

Dąbrow a Górnicza, ul. D ą­
browska Nr. 11, dom S kib
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Od poniedziałku 24-go do 30-go 
Głośny dramat w 12-tu aktach p. t.

„Hrabina Paryża"
l-sza  serja p. t. „TRAGEDJA MIŁOŚCI"

w roli g łów nej MIA MAY, Emil Janings, E rika  G lessner, 
G ajdarow . I seans punkt o 5*/,, ll o 71/,, m o 9Vt-

BACZNOŚCI , BACZNOŚCI
Wkrótce ukaże się słynny 2 serjowy film p t.

„ S z a ł  z e m s ty "  tljii ZAKLĘTY

m E S ! I S

II f*rmą L.
lilii

t>a

He

Gimnazjum żeńskie M. Bojarskiej
w Będzinie (Kołłątaja 45)

zawiadamia, iż do KL. POD W SlĘPNE| A przyjmuje się dziew^ 
czynki i chłopców od la t 6 bez umiejętności czytania i pisania. 
249

K L I N I K A  G H 0 R 0 3  KO B IE C Y CH .  
Operac. lecz. Elektryczn, Masag.
1070 -  Ordyn. 10—3 i 4—7. 
KATOWICE, ul. 3-go Maja, 

(b. Grunimaóska) Nr. 33. 
(PLAC WILHELMA). Tel. 1183.

MARJA NOWAK
w ykw alifikow ana akuszerka  

i m asażystka
posiada pierwszorzędne świadectwa 
ndziela porad, dyskrecja zapewniona, 

specjalność m asaże twarzy. 
Przyjmuje pacjentki o każdej porze, 

należy do kasy chorych.
SOSNOW IEC, TOW AROW A 5.

D ą b r o w a ,  ul. Sobieskiego 8. Filja Dziennika „ Isk ry - Jtj-
zaw iad am ia  nin iejszym  Sz. publiczność m. D ąbrow y i okolicy* 
i® * dniem I październ ika b. r. przy jm uje abonam en t na 
wszystkie dzienniki, tygodniki k ra jo w e i zag ran iczne  po lL.

cenach redakcyjnych. ^
424—1

PODZIĘKOW ANIE.
Za dokonanie operacji żonie m ej i za  

troskliwą opieką lekarską składam mmejszem  
p.p. d-rom Lipskiemu i Kołakowskiemu oraz 
p p .  felczerom serdeczne poaziąkowanie.

494 ZGADZAJ.
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Józef D tilow ski, zagłęb ian iu  blicźność a w szcze­
gólności znajomych, kopalni „Czeladź" i „Saturn", iż z dniem dzisiejszym przy­
stąpił do spółki „Cukiernia Warszawska" w Sosnowcu.

Z gorącym poleceniem firmy naszej 
s ‘ JOZEF DULOWSKI.

f  T ^  |  „Cukiernia Warszawska" przyjmuje zamówienia na we-
U  W d g C l  « sela, bale, rauty i zebrania towarzyskie, bez różnicy na

ilość osób, mając do dyspozycji każdą ilość nakrycia.

Stowarzyszeniom, Związkom, Zrzeszeniom i t. p. humanitarnym instytucjom  
udziela sie odpowiedniego rabatu.

Z poważaniem
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Wszystkim, którzy łaskawie wzięli udział w oddaniu ostatniej posługi drogim 
nam zwłokom

ś. p .  M ARjl LISOWEJ
a w szczególności p. Helenie Klimczykównie za śpiew w czasie nabożeństwa żałobnego, 
składają staropolskie „Bóg zapłać", pozostali w nieutulonym żalu

MĄZ i RODZINA.

WYSTĘP ARTYSTÓW WARSZAWSKICH
Unia I X-1923 r. w  sa l i  HEHRYKł CZARNECKIEGO

P R O G R A M

J 1  B E  SPAĆ H prI [ZEśt KGBTERTUWA— BALFT.
operetka A. TUR. H

Kierownik muz. A Rapacki. K ierownik art. A. Górski.
— — — Bilety w cześniej do nabycia w  księgam i. — — — j
500 POCZĄTEK O 8.5 W IECZ. PUNKTUALNIE.

—

BACZNOŚĆ!!! Precz z paskiem!!!
każdą ilość doskonałych ziemniaków

do przechowania na zimę, może dostarczyć bezpośrednio z m ająt­
ków poznańskich, ludności chrześcjańskiej oraz firmom chrześcjań- 
skim tow. „Rozwój" po cenach o w ie le  niższych niż konkuren­
cyjne, a mianowicie po cenach zbożowych giełdy poznańskich -f- 
45 proc, loko stacja odbiorcza (franco bocznica fabr. i t. d.). Dla 
swoich członków tow. „Rozwój" liczy 10.000 mk. ustępstwa na 
każde 100 kilogr. ziemniaków. Zamówienia przyjmuje się zarówno 
detalicznie jako też wagonowo w lokalu tow. „Rozwój" Małachow­
skiego 9, codziennie od godz. 5 do 7 wieczorem. Gotówkę należy 
składać przy zamówieniu, lub wyrobić akredytywy na Bydgoszcz do 
Banku Związku Spółek Zarobkowych.

Przykład obliczania: Jeżeli dnie 5 października, to jest w dniu 
notowań według Agencji Wschodniej cena ziemniaków na poznań­
skiej giełdzie zbożowej będzie wynosiła 100 tys. mk., to cena miej­
scowa w Sosnowcn, lub na stacji przeznaczenia, bocznicy, rampie ltd. 
obliczy się 1,45 X na 1 0 0 =  145 tys. za 100 klgr. z uwzględnie­
niem podwyższonej taryfy kolejowej o 100 proc. Dla rozwojowców 
10 tys. mk. ustępstwa na każdych 100 klgr. a zatem dla^fich za 
każde 100 klgr. wyniesie 135 tys. mk.

Wzywa się wszystkie chrześcjańskie dyrekcje fabryk, hut, ko­
palni, kooperatyw i zrzeszeń chrześcjańskich do jaknajszybszego za­
mawiania ziemniaków i składania pieniędzy na rachunek bieżący 
„Rozwoju" do Sosnow. Oddziału Banku Przemysłowców. Przedsta­
wiciel Tow. „Rozwój" wyjeżdża po zakup ziemniaków dnia 4 paź­
dziernika r. b. „

Zarząd Sosn. Oddziału 
Tow. „Rozwój".

Sosnowiec, 30  września.
Długo zapow iadana, a cią- przeciwnicy nie mogą odm ó- 

gle jeszcze odkładana kapi- wić inteligencji, sprytu i e- 
tulacja rządu rzeszy nastą nergji, chciał jeszcze w o- 
piła ostatecznie. Kanclerz statniej chwili osiągnąć pew- 
S reseman, k tórem u nawet ne ustępstw a ze strony Fran-

clioroljy sk órn e , w fosów  
1 w e n ery czn e .  2090 

Analizy. Lampa kwarcoWa.
Przyjm uje 11— 1 i 5—8. Panie 4—5 
w niedziele i św ięta  od 11— 2 p. p.

W i i n ,  i t t i s l g i i  i ,  parter.
cji, k tóreby pozwoliły odw ró­
cić uwagę narodu od zupeł­
nej klęski, którą Niemcy po­
raź drugi ponosiły. Ale P o ­
incare okazał się n ieubłaga­
nym. Nie zgodził się naw et 
na cień pobłażliwości i tw ar­
do stanął przy swoich pier­
wotnych i stale pow tarza­
nych żądaniach, zdania  się 
na łaskę i niełaskę Francji. 
Nie chodziło tu naturalnie o 
przesądzenie sp raw y ew en­
tualnej atr nestji skazanych i 
wydalonych niemców ruhr- 
skich, która przy rokow a­
niach późniejszych może się 
naw et spotkać z przychyl- 
nem rozpatrzeniem ze s tro ­
ny rządu francuskiego, lecz 
o pokazanie całemu światu, 
a przedewszystkiem samym 
niemcom, że ostatni e tap  ich 
walki z Francją skończył się 
bezapelacyjnie przegraną. Na 
tą  późniejszą amnestję liczy 
też Stresem an, gdy w swem 
orędziu do  narodu zapow ia­
da, źe rząd jego nie będzie

i TEflii m m : K atow icach ,
FoprzeGzaa.

Dziś w niedzielę 30 września, 
o godz. 8-ej wieczorem

=  =  T A Ń C Z Y  =  ==
znakom ita tancerka o sław ie  europej'skiej

RITA SACCHETTO.
spuszczał z oka spraw y ska­
zanych i wydalonych z o b ­
szaru Ruhry; omówienie to 
w e wstępie odezwy m a na 
ceiu wpłynąć na sentym ent 
ludności i uzyskania jej u- 
znania, gdyby później F ra n ­
cja na amnestję się zgodziła.

Po  zastrzeżeniach, m ają­
cych raczej akademic-de zna­
czenie, a zapewniających, że 
Niemcy nigdy się me zgodzą 
na utratę suwerenności na 
obszarze Ruhry i w Nadrenii, 
następuje żądane przez F ran ­
cję odw ołanie  akcji bierne­
go oporu i oświadczenie go ­
towości poniesienia najcięż­
szych ofiar materjalnych. 0 -  
rędzie podpisane przez pre­
zydenta  republiki i cały ga­
binet, zostało w ydane po u- 
staleniu tekstu na naradzie 
przedstawicieli w s z y s t k i c h  
niemieckich rządów  prowin­
cjonalnych, także przew odni­
czący frakcji reichstagu, k tó­
rym kanclerz przedstawił p o ­
wody, które skłaniają rząd 
do zaniechania biernego o 
poru, przyłączyli się do wy­

w odów  kanclerza i zgodzib 
się na wszystkie następstwa 
tego kroku.

P o r a ź  drugi Niemcy z 
własnej winy ponoszą  kię 
skę druzgoczącą. Gdy w y­
czerpawszy wszystkie zsso 
by m o r a l n e  i rnaterjalne, 
front niemiecki załam ał się 
w listopadzie 1918 r., zd a ­
wało się że Niemiec nic me 
zdoła uratować od zupeinej 
zagłady. Aie długotrwałe u- 
kłady pokojowe wysunęły 
tyle sprzecznych dążeń i in ­
teresów  i ujawniły takie głę­
bokie przeciwieństwa wśród 
głównych m ocarstw  zw ycię­
skich, że ostateczne ustale­
nie niemieckich kwot repa- 
racyjaych obciążyło Niemcy 
znacznie mniej, aniżeli p ier­
w otnie p lanowano. Ten , przy 
pom ocy A n g l j i  osiągnięty 
sukces dodał niemcom o d ­
wagi i pchnął ich na drogę 
sabotow ania  przyjętych na 
sieb iezobow iązań ,k tóraw  re ­
zultacie okazała się zgubną 
dla rzeszy.

T rzeba  przyznać, że du

\



Mr. 219

; a vv'-ne dzis ie jszej  ka ta s t ro ­
f y  niemieckiej  ponoszą an- 
■_:iicy, którzy już to otwarcie 
dopierali  niemieckie wystą­
pienia,  już to przez podsta­
wienie nogi Francji pozw ala­
li niemcom żywić nadzieję 
na  pomyślne zakończenie 
konfliktu.

Rola Francji nie była ła ­
twą i wymagała nadzwyczaj­
nego wysiłku woli i energji. 
Była to walka wytrwałości 
nerwów, które, wyczerpane 
w czasie wojny światowej, 
łatwo mogły odm ówić p o ­
słuszeństwa. Agitacja ko­
munistyczna w kraju, sztucz­
nie na giełdach światowych  
wywoływany spadek franka 
i zajadła propaganda anty­
francuska w prasie w szyst­
kich krajów, wspiarały Niem ­
cy w  ich oporze. Ale że­
lazna wola Poincarego prze­
trzymała w szystkie ataki i 
utrzymała spokój wre Francji 
w oczekiwaniu niechybnej 
klęski Niemiec.

Obecna kapitulacja jest już 
ostatnią, albowiem niemcom  
zostały o d c i ę t e  wszystkie 
m ożności ponowienia sw o­
ich szantażowych prób. Ra­
zem z niemcami poniosła 
klęskę Anglja, która tak czę­
sto otwarcie, a pocicbu zaw ­
sze, identyfikowała się z nie- 
mieckiemi wystąpieniami, z 
chwilą zaś ogłoszenia nie­
mieckiego orędzia kapitula- 
cyjnego utraciła resztki sw e­
go wpływu na europejskim  
kontynencie.

O dezwa rządu Stresema- 
na wywołała odruch nacjo­
nalistów bawarskich, którzy 
chcą wyzyskać moment dla 
przewrotu monarchistyczne- 
go. Mobilizacja bojówek na- 
rodowo-socjalistycznych Hit­
lera i postawienie reakcyj­
nego d-ra Kahra na czele 
gabinetu bawarskiego zapo­
wiada ciężkie walki w ew ­
nętrzne. O ile one nastą­
pią, będą one dopełnieniem  
miary niemieckiego pogro­
mu.

370.

—  H al tu to w ięc istnieje nie­
bezpieczeństwo... tu na  mnie za­
staw iono sidła... —  pom yślał.
—  Szczęściem, dobrze się mam 
na ostrożności.

—  Pani masz, jak widzę, liczny 
ib ió r portretów  —  rzekł Arnold
—  pozw oliszże mi, je  przejrzeć?

—  N ajchętniej.- panie D esvignes
—  odpow iedziała i podaw szy mu 
album , stanęła nieco po za nim.

—  B ędę przeglądał starannie, 
od początku do końcn —  rzekł 
Arnold z uśm iechem . —  Proszę 
jednakże, byś pani raczyła służyć 
mi za przew odnika w  tej licznej 
galerji, poniew aż praw dopodobnie 
nie spotkam  tu żadnej znajom ej 
sobie twarzy, oprócz szanow nego 
m ego spóln ika i pani samej.

—  Z przyjem nością... —  odpo­
w iedziała Aniela.— Otóż ta pierw ­
sza  fotografja jest to portret mej 
m atki, zm arłej w  młodym wieku. 
N astępna przedstaw ia jedną z na­
szych krewnych, pan ią  hrabinę 
de  Nervey.

 __________________ „ 1 S K i

Wieści ważne.
(Z wczorajszych pism i depesz).

—  Min. kolei żelaznych opra- 
cow yw a projekt ustaw y o kon­
cesjonow aniu kolei żelaznych o 
znaczeniu miejscowem . Projekt 
przew iduje stosow anie znacznych 
ulg przy w ydaw aniu  owych kon­
cesji. Rów nocześnie w  przygo­
tow aniu znajduje się szereg tego 
rodzaju aktów  koncesyjnych, m ię­
dzy innem i na koleje i tram w aje 
e l e k t r y c z n i  w  Zagłębiu 
D ąbrow skiem  i na kolej w ąsko­
torow ą w  powiecie pińczow skim  
i m iechowskim .

—  Prem jer odbył konferencję 
z m inistram i: skarbu K ucharskim , 
sp raw  wewn. Kierunkiem, rolni­
ctw a Gościckim  i przem ysłu i 
handlu  Szydłowskim .

Konferencja dotyczyła spraw y 
ew entualnego w ywozu zboża w 
takiej ilości, któraby pozostała po 
należytem  zaspokojeniu potrzeb 
ludności państw a.

N astępnie prem jer przew odni­
czył komitetowi politycznem u ra­
dy m inistrów, który om aw iał sze­
reg  sp raw  zw iązanych z obecnem  
położeniem  politycznem.

—  Prezes rady m inistrów  W i­
tos w yjechał do w ojew ództw a 
tarnopolskiego, celem naocznego 
zbadan ia  postępów  w odbudow ie 
kraju  i osadnictw ie kresow em .

—  Prezydent Rzeczypospolitej 
otrzym ał następujący telegram  
od cesarza japońskiego, w  odpo­
wiedzi na depeszę kondolencyjną 
w ysłaną z p o w o d u ’ katastrofy 
trzęsienia ziemi w laponji:

„P rezydent Rzeczypospolitej, 
W arszaw a.

G łęboko w zruszony serdeczną 
depeszą, którą w asza ekscelencja 
zechciał w tej sm utnej chwili 
w ystosow ać do mnie w imieniu 
w łasnem  i narodu polskiego, p o ­
spieszam  z w yrażeniem  w aszej 
ekscelencji uczuć mej głębokiej 
w dzięczności. Y oshihito“.

—  Poincare przyjął w czoraj 
dziennikarzy francuskich, ażeby 
ich poinform ow ać o zajściach o- 
statnich w Niemczech. O św iad­
czył on między innem i, że rząd 
francuski oczekuje czynów nie­
m ieckich i że nie przypisuje 
czczym słow om  żadnego znacze­
n ia . O statnie m anifestacje prezy­
den ta  rzeszy i kanclerza m ają 
znaczenie, ale tylko w ew nętrzno- 
polityczne. Dalszy rozwój musi 
dokonać się przedew szystkiem  w 
komisji reparacyjnej.

—  „Berliner T ageblatt*  dow ia­
duje się, że w  zw iązku z w ykry-

—  A! przypom niałaś mi —  
przerw ał Verriere —  mam ci o- 
zajmić sm utną wiadomość...

—  Cóż takiego?
—  Pan i de Nervey umarła.
—  Ach biedna k o b ie ta -  —  za- 

w ołała zakonnica. —  Jakże żałuje 
żeśm y nie poszły jej odwiedzić 
pized naszym  wyjazdem .

—  Nie żałujcie jej... —  rzekł 
bankier. —  Ciężko cierpiała cd - 
dawna... Szczęśliw szą jest teraz...

—  T o praw da... była to m ę- 
czennical —  szepnęła siostra 
M arja.

P o  chwili m ilczenia ozw ała się 
Aniela, w skazując na  jedną z fo­
tograf i:

—  Oto jej syn... w icechrabia 
Jerzy de Nervey. T u  zaś robiony 
mój portret, robiony w  piątym  
roku życia... drugi, gdym  miała 
lat dw anaście. Oto m oja kuzynka, 
zanim  została zakonnicą.

D esvignes, odw róciw szy kartę, 
zm arszczył czoło z niezadow o­
leniem.

—  T ego  znam... —  rzekł p rze­
ryw anym  głosem , w skazując na 
portret oficera artylerji w uni­
formie. Jest to pan Vandame.

Aniela nie odpow iedziała, za­
chow ując pozorną obojętność.

D esvignes przerzucił kartę.

A* —  niedziela dnia 30 w rześnia

ciem tajnych sk ładów  broni 
przez policję berlińską, należy o- 
czekiw ać interw encji ententy u 
rządu niem ieckiego. Sojusznicza 
kom isja bow iem  przyjęła z za­
niepokojeniem  do w iadom ości 
fakt legalnych zakupów  broni 
przez misję sow iecką. Uchodzi 
to w  jej oczach za przekroczenie 
traktatu w ersalskiego.

—  W edług ostatnich w iado­
mości, w łoskie urzędy pocztow e 
zlikwidowały sw oje czynności na 
w yspie Korfu. O puszczenie Kor- 
fu przez w ojska w łoskie ukoń­
cz m e zostało już w e środę w ie­
czorem. D nia 27 b. m. zaw isła 
nad  Korfu ponow nie flaga grecka.

—  M inister dla okupow anych 
terytorjów w ezw ał oficjalnie lud? 
ność zag łęb ia Ruhry do pracy, 
zaznaczając przytem, że bierny 
opór uw ażać należy za  zlikwi­
dowany.

Wrzenie w Niemczech.
Berlin, 29 września.

Dzień w czorajszy w  M onachjum  
przeszedł dosyć spokojnie z w y­
jątkiem  m ałych starć bojowych 
oddziałów  Hiitlera z policją. Z a­
kaz odbyw ania zgrom adzeń na­
cjonalistycznych z daw na zapo­
w iadanych, opublikow ano w m ieś­
cie afiszami, rozrzucając oprócz 
tego z sam ochodu odpow iedniej 
treści ulotki. Pogłoski o zajęciu 
przez bojówki nacjonalistyczne 
lokalów  redakcyjnych stronnictw  
akceptujących politykę rządu są 
niepraw dziw e. S o c j a l i s t y c z n a  
„M linchener P o st“ strzeżona iest 
przez socjalistyczne oddziały sztur­
m ow e. Również przed dom am i 
zw iązków  zaw odow ych ustaw iono 
straże robotnicze.

O ddziały bojow e Htltlera spę­
dziły noc ub ieg łą  w  pogotow iu 
bojow em  w sw ych lokalach zw. 
Sytuacja jest naogól niezm ieniona 
M ożna się jednak  obaw iać w 
każdej chwili starć między oddzia­
łami Hiit<era a um iarkow anem i 
oddziałam i Kahra.

Z  k r a j u .
C e n t r a ln y  z w ią ż e k  p o ls k ic h  

s to w a r z y s z e ń  ło w ie c k ic h , Ło­
wiectwo, ten ukochany sport p o ­
laka, przechodzi obecnie kryzys, 
spow odow any niszczącą falą w oj­
ny, która zw łaszcza w  pew nych 
częściach kraju naszego poczyni­
ła  straszne spustoszenia. Po tej 
długoletniej burzy nastał okres 
ogólnego rozprzężenia, fatalnie 
odbijający się na naszych gospo­
darstw ach  łow ieckich. Broń my-

P roboszcz z M alnoue i obie 
kuzynki czuli, iż serca uderzają 
im w  piersiach gwałtownie, 
przez parę  sekund zabrakło 
im praw ie oddechu.

W  jednej z czterech następnych 
kart znajdow ała się fotografja, 
p rzysłana przez M isticota z Bleve.

O w człowiek, na  którym cią­
żyły tak w ażne podejrzenia, sam 
w yda się bezw ątpienia, w ierzono 
w  to i m iano nadzieję. .

XXXII.
Spólnik V erriera odgadł in­

stynktownie, że tu znajdow ały 
się zastaw ione nań  sidła, owóż 
dośw iadczał głębokiego zadow o­
lenia, postanow iw szy, skoro spo­
strzeże portret praw dziw ego Ar­
nolda, odegrać św ietną komedję, 
jaką  sobie naprzód  ułożył, a któ­
rej pom yślnego skutku dla siebie 
był pew ien.

—  Ach! —  zaw ołał z gestem 
zdum ienia, odw róciw szy kartę 
album ę. —  O tóż cud jakiś... czy 
czarodziejstw o... Zdaje mi się, że 
marzę...

—  Cóż takiego —  pytała ży­
w o siostra  M arja.

—  C o? — powtórzył zabójca 
Edm unda B eraud, w skazując rę­
k ą  na  fotografię. —  Mój portret

1923 roku.

śliw ska lub  w ojskow a dostała 
się w  znacznych ilościach do 
rąk  niepow ołanych, a jednocze­
śnie w nykarstw o rozw inęło się 
w sposób  zastraszający. W yso­
ka cena zwierzyny i bardzo s ła ­
by, jak dotychczas, nadzór nad 
w ykonaniem  praw a o polow aniu 
sprzyja nadzw yczajnie tem u roz­
w ijaniu  się kłusow nictw a. I jeśli 
tylko ci wszyscy, którym  leży 
na sercu pow rót do dawnych, 
św ietnych czasów  naszego ło ­
w iectw a, nie zadbają  o rozcią­
gnięcie ściślejszej ochrony nad  
naszym i zwierzostanam i, to tym 
ostatnim  grozi kom pletaa zagłada.

W ychodząc z zasady, że tylko 
działanie zjednoczonych sił może 
zapew nić dodatnie wyniki, po­
kaźna grupa stow arzyszeń łowiec­
kich i kółek m yśliwskich z w szy­
stkich dzielnic polskich przez 
delegatów  sw oich utworzyła „C en­
tralny związek polskich stow a­
rzyszeń łow ieckich", do którego 
są  przyjm ow ane w szystkie zrze­
szenia łowieckie, posiadające sta­
tuty zatw ierdzone przez władze. 
Zw iązek wcielać będzie do sie­
bie zarów no w ielkie tow arzystw a 
łowieckie, jak i m niejsze kółka 
m yśliwskie, rów nie dobrze zie­
m iańskie, jak m iejskie lub w ło­
ściańskie, zarów no cywilne, jak 
w ojskowe, byle by tylko ctały 
one na gruncie praw idłow ej go ­
spodarki łowieckiej.

C entralny zw iązek w skrzesza 
„Łow ca Polskiego" pod redakcją 
jana Sztolcm ana jako organ 
związku. Pierw szy num er „Łow ­
ca Polskiego" ukaże się w naj­
bliższym czasie.

S iedziba zw iązku mieści się w 
lokalu polskiego tow arzystw a ło­
w ieckiego —  W arszaw a, Nowy- 
Sw iat Nr. 35.

N ie u d a n a  w y p r a w a .  P oste­
runkow y jachimowicz, pełniąc siu- 
żbę na granicy w  w ojew ództw ie 
wołyńskim, spostrzegł przejeżdża­
jącego przez granicę z bolszewji 
jakiegoś jeźdźca, jachim ow icz na- 
tychm iat wraz z drugim  poste­
runkow ym  udał się za nim. Gdy 
posterunkow i zbliżyli się na 150 
kroków , zawołali na jeźdźca aby 
się zatrzym ał. W odpow iedzi o- 
trz mali strzał. Posterunkow i dali 
ognia. Jedna kula ugodziła ta jem ­
niczego jeźdźca. Pokazało się, że 
jest to D aw id G orenstein, kom i­
sarz  bolszewicki oddziału sow ie­
ckich w ojsk pogranicznych. W  kil­
ka godzin później przybyła dele­
gacja bolszew icka, prosząc o w y­
danie ciała. Jednakże na polece­
nie starosty krzem ienieckiego o - 
desłano delegację na drogę dy­
plom atyczną.

robiony przed dziewięciu laty, 
wówczas, gdy byłem w szkole 
górników... Mój portret tu... w  
tym album ie? Czyż m ogło się 
zdarzyć coś bardziej zdum iew a­
jącego?

—  T w ój p o r tre t? '—  zaw ołał 
Verriere —  pokaż!... to niepo­
dobna!

—  Patrz!
P roboszcz i zakonnica siedzieli 

w  milczeniu.
—  To... pański portret? —  

ozw ała się Aniela. —  Przyznam , 
iź raczej do wszystkich podobnym  
być może, niżeli do pana.

—  A jednak  on jest moim...
—  odrzekł stanow czo Desvignes
—  W  ciągu lat dziesięciu m ożna 
się odm ienić. Zresztą dam pani 
dow ód, iż się nie mylę.

—  Jaki dowód?...
—  D ow ód nieulegający zaprze­

czeniu. ,Sześć egzem plarzy zosta­
ło tylko odbitych, poczem klisza 
się złam ała. Z tych sześciu egzem ­
plarzy ofiarow ałem  jeden mej 
matce, z m ą w łasnoręczną dedy­
kacją. Jeżeli na odwrotnej stronie 
fotografji nie znajduje się ta  de­
dykacja, w  takim razie przyznaję 
żem się omylił.

T o  m ówiąc, wyjął kartę z  albu-

3.

M in is te r  r a t u j e  r a n n e g o  p o ' 
l i c j a n t a .  M inister zdrow ia pu 
blicznego p. Bujalski, jadąc  s 
m ochodem  przez Lipówkę w \Vi! 
nie, znalazł na ulicy pokaiecz.- 
nego i zbroczonego krw ią p o ste ­
runkow ego z rezerw y p .p .  F ra  - 
ciszka Jasnow skiego. M inister za 
brał posterunkow ego do sam >- 
chodu i przywiózł go do  post. 
runkow ego nr. 1, przy moście 
kolejow ym , któremu polecił ode­
słać rannego do szpitala. Wezw,. 
ny lekarz pogotow ia ra tu n k o w e­
go skonstatow ał, iż Jasnow ski by! 
w  stanie nietrzeźwym, miał rozb - 
tą ' głowę, pokaleczone plecy 
przebity nożem  bok. Po okaza 
niu pierw szej pomocy lekarskie 
posterunkow y przew ieziony zo ­
stał do szpitala. Poszkodow any 
tłumaczył, i i  napadnięty  został 
przez osobników , których pozna 
gdy w yzdrow ieje. Stan jego cię­
żki.

S z p ie g o s tw o  w ś r ó d  w o js k a . 
Z polecenia w ładz w ojskowych 
policja polityczna p rzep ro w ad zić  
szereg rewizji u osób w ojsko­
wych w W arszaw ie. Jak się oka­
zuje pew ne jednostki oddaw ały 
materjały, dokum enty i w iadom o­
ści, stanow iące tajem nice w ojsko­
w e do rąk pośredników  so w ie ­
ckich.

Z dotychczasow ych ułam ko­
wych w iadom ości o całej tej afe­
rze w nioskow ać należy, iż kom u­
niści bezpośrednio do naszej ar- 
mji nie trafiają, lecz do tych c e ­
lów używ ają pośredników -sym - 
patyków . Prow adzono więc akcję 
w ten sposób, aby ukryć drogę 
w yw iadów  szpiegow skich i w  wy­
żej w spom niany sposób  zdoby­
w ać cenne wiadom ości.

jak o  charakterystyczny objaw  
w robocie szpiegow skiej podkre­
ślić należy przerzucenie „pracy" 
z form acji pułkow ych na urzędy 
i sztaby generalne. Śledztw o w 
toku.

O k ro p n y  d r a m a t  n a  u l ic a c h
W a r s z a w y .  Na ulicach W arsza­
wy rozegrał się niezwykle krwa 
wy d ra m a t Około godz. 8  ej 
w ieczór w śród przechodzącego 
ulicą M arszałkow ską tow arzystw a 
złożonego z 5 osób, pow stała 
sprzeczka. Niejaki S tanisław  G w ia­
zda z zaw oau fryzjer, w ydoby­
w szy rew olw er dał kilka s trz a ­
łów  do swej tow arzyszki Leoka- 
dji M azga popularnie zw anej w 
W arszaw ie „P ani Lola". Sprze­
czka pow stała na tle czynionych 
jej wyrzutów o zdradę w miłości.

U godzona śm iertelnie kulą w 
piersi M azga padła trupem . Strze­
lający fryzjer postrzelił również 
ciężko rzekom ą siostrę cioteczną

mu, a odw róciw szy ją, czyta 
głośno:

„Mojej dobrej, ukochanej matce.
J. Arnold D esvignes."

—  W idzisz więc pani, że się 
nie mylę —  dodał z m iną try­
umfującą.

P roboszcz prom ieniał radością.
M niem any D esvignes, który 

posiadał jego sym patję, zwalczył 
podejrzenia Anieli i siostry Marji.

O bie kuzynki zamilkły, o p u ś­
ciwszy głowy.

Zwycięstwo nikczem nika byle 
św ietnem  nad  wyraz. W szak gdy­
by nie był praw dziw ym  Des 
vignes, zkąd m ógłby wiedzieć, 
że na fotografji znajdow ała się 
dedykacja, którą głośno odczytał. 
S łuszność po jego stronie zd aw a­
ła  się nie ulegać zaprzeczeniu.

Z chw ilą owego zwycięstwa 
A rnolda położenie dla obu kuzy­
nek staw ało się klopotliw em . Jak 
wytłum aczyć obecność tego p o r­
tretu w  album ie?

c. d. n.
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„pani Loli" niejaką Cecyiję 
Ostrowską i jej przyjaciela jed­
nego z uriędników wojskowych, 
który stanąwszy w obronie Ostro­
wskiej zostat postrzelony w twarz. 
Rana jego nie było ciężką, w o­
bec czego sam zglosif się do szpi­
tala po pomoc lekarską.

Zdenerwowany Gwiazda tar­
gnął się wreszcie na własne ży­
cie, godząc się kulą rewolwero­
wą w piersi ponad serce. Rana 
jego jest ciężką. Jedna z kul re­
wolweru Gwiazdy raniła prze­
chodzącego wówczas przez ulicę 
W. Kamińskiego.

T a je m n ic z a  ś m ie rć  w  T a ­
tra c h .  O ile kronika pogotowia 
ratunkowego nie wykazuje w tym 
roku wypadków sezonowych — 
o tyle kronika policyjna notuje 
znowu nowy fakt tajemniczej 
śmierci w górach. Przed kilku 
dniami kamieniarz Gołąb zaalar­
mował komisarjat p. p. w Zako­
panem, że na pastwisku na Bo- 
gówce, tuż obok drogi pod Re­
glami leży głowa ludzka, obje­
dzona prawdopodobnie przez iisy.

Podjęte natychmiast śledztwo 
policyjne doprowadziło do odszu­
kania reszty zwłok, które leżały 
około 400 m. wyżej nad znale­
zioną głową. Ciało znajdowało 
się w stanie rozkładu, było ogry­
zione ł zupełnie zdeformowane. 
Opcdal znaleziono flaszeczkę z 
trucizny, oraz plik listów podar­
tych na nadzwyczaj drobne ka­
wałki. Znaleziono również doku­
menty i papiery osobiste wysta­
wione na nazwisko Leona Osiow­
skiego. Między dokumentami był 
dyplom na magistra farmacji, oraz 
wojskowe poświadczenie, wysta­
wione z p. k. u. Lublin, oraz z 
ostatniej rejestracji w  Tom aszo­
wie. Zwłoki przewiezione do ko­
stnicy w Zakopanem, a sprawę 
przekazano sądowi w Nowym 
Targu. __________

ii

Agencja Wschodnia
ODDZIAŁ V  SOSNOWCU 

Kołłątaja 3, te le fo n  Nr. 184. 
Przyjmuje od dnia 1 październi­
ka ogłoszenia do wszystkich pism 

krajowych 1 zagranicznych,
495-12

W związku z poruszoną przez 
p. Z. Rychtera kwestją uzupeł­
niania wykształcania naszej inte­
ligencji, sprawozdaw ca „Iskry" 
odwiedził miejski uniwersytet lu ­
dowy, mieszczący się w szczu­
płym, niestety, i niezbyt hygie- 
nicznym lokalu szkoły pow sze­
chnej przy ul. Kościelnej, i tam 
uzyskał od kierownika pedago­
gicznego garść szczegółów w 
sprawach oświaty pozaszkolnej 
naszego miasta, któremi dzieli się 
z czytelnikami.

M. U. L  powstał z inicjatywy 
robotniczej sekcji kulturalno-o­
światowej i po pewnym czasie, 
dzięki poparciu rady miejskiej 
i wydziału szkolnego magistratu, 
został przed dwoma laty prze­
jęty przez miasto. Zarząd M.U.L., 
złożony z przedstawicieli miasta, 
nauczycielstwa, instytucji oświa­
towych, robotniczych i rzemieślni­
czych, uruchomił dotychczas po­
czątkowe kursa dokształcające, 
bib! jotekę, popularne" wykłady 
naukowe i wycieczki krajozna­
wcze. O potrzebie dokształcania 
pozaszkolnego świadczy fakt, źe 
gdy przed dwoma laty kursa li­
czyły tylko 60 słuchaczy, dziś 
jest ich już zgórą trzystu, oboj­
ga płci, rozmieszczonych w  sze­
ściu oddziałach i uczęszczających 
pilnie pięć razy w tygodniu na 
wykłady, nietylko z miasta, lecz 
z Milowić, Niwki a nawet z Bę­
dzina.

Zadaniem kursów jest stwo­
rzenie ze słuchaczy świadomych 
obywateli państwa, przez zwal­
czanie analfabetyzmu i poucza­
nie o całokształcie współczesne­
go życia. Stąd obok przedmio­
tów, udzielanych w zakresie sie­
dmioklasowej szkoły powszechnej, 
spotykamy i takie, jak ekonomja, 
historja kultury, nauka o Polsce, 
języki: niemiecki i francuski, hy- 
gjena, biologja i Ł p.

W rozmowie ze słuchaczami 
stwierdziłem nader żywe zainte­
resowanie się nauką, a nadto 
zaobserwowałem jeszcze rzadki 
u nas w szkolnictwie objaw szcze­
rego 1 niemal serdecznego sto­

So3nowlec, 30 września.

sunku między słuchaczami a gro­
nem nauczycielskim.

Słuchacze rekrutują się prze­
ważnie ze sfer robotniczych i rze­
mieślniczych, —- nauczyciele to 
miejscowe siły ze szkolnictwa 
średniego i powszechnego. Nie­
wielka opłata (gros wydatków 
bowiem pokrywa miasto) pozw a­
la słuchaczom na swobodne ko­
rzystanie z dobrodziejstw wiedzy.

Z dumą należy przyznać, że 
nasze władze miejskie wykazały 
w tym wypadku pełne zrozumie­
nie swych zadań. W bieżącym 
roku szkolnym przystępuje za­
rząd M. U. L. do dalszej reali­
zacji swych celów w formie po­
wołania do życia „Wolnej Wsze­
chnicy M. U. L.“.

Będzie to instytucja naukowa, 
której zadaniem stanie się udzie­
lenie pomocy miejscowej inteli­
gencji w nawiązaniu kontaictu z 
rozwojem kultury i najnowszemi 
wynikami wiedzy. W ypady, pro­
wadzone systemem uniwersytec­
kim, obejmą zagadnienia z dzie­
dziny fdozofji ścisłej, literatury 
sztuki, nauk przyrodniczych i spo­
łecznych. Nadto przewidywane 
są prace laboratoryjne, prosemi- 
narja, seminarja i konwersatorja.

Przez uruchomienie wspomnia­
nej placówki miasto wypełni wiel­
ką lukę, która dotychczas istniała 
w naszem życiu kulturalnem i 
stanie pod względem oświaty po­
zaszkolnej na poziomie W arsza­
wy, Krakowa, Lublina, a przede- 
wszystkiem Łodzi.

Nasuwające się trudności fi­
nansowe i brak lokalu nie po­
winny zrażać inicjatorów. Inteli­
gencja, niewątpliwie, we własnym 
interesie znajdzie pokrycie wię­
kszej części budżetu, a odpowie­
dni lokal chyba też się znajdzie. 
Rada miejska zaś, pewni jeste­
śmy, jak dotychczas, tak i nadal 
pokryje niedobory.

W dniach najbliższych zarząd 
M. U. L. ogłosi szczegółowy pro­
gram wszechnicy i datę zapisów.

Pod koniec rozmowy kierow­
nik pedagogiczny M.U.L. p. dy­
rektor Dobrowolski wyraził myśl,

by nad działalnością.! projektami 
M. U. L. wywiązała się publiczna 
dyskusja, która pomogłaby tej 
młodej a tyle nadziei rokującej 
instytucji, zorjentować się w po­
stulatach społeczeństwa.

Dyskusji tej z całą gotowością 
udzielimy miejsca na łamach na­
szego pisma.

30

Kronika.
Kalendarzyk.

Dziś Hieronima.

Jutro 12 |anazD uk. 

Wsch. ałońca 5.52 

Zach. » 5,50

Jesienne myśli.
S k ow ycze wichru bezlitosny ton, 
Słoń ce już prawie w cale  nie pray-

[grzewa,
Lada dzień dachy bielić  będzie szron, 
Pom arańczow e liśc ie  spadły z drzewa.

Lód w net pow strzym a wartkie! w ody
[bieg,

Lada dzień skują św ia t mrozu okow y, 
I tvlko patrzeć, jak puszysty  śn ieg  
Okryje płaszczem  pola  i dąbrowy.

S zczęśllw , kto dzisiaj ma na w ęgiel
[ k w i t ,

A w  garderobie drogocenne „szopy*..; 
M iast czarnych skarbów, czarnych 

[m yśli zgrzyt,
A zam iast futra m am  w  sercu ukropy.

S zczęśllw , kto m im o sm ętku mroźnych
[zim,

Sni w  oranterjl na kw iatów  kobiercu, 
Ale zazdrościć warto tylko tym ,
Co mają w ieczną  w io sn ę  w  sw oim

[sercu.

Ćwierk.

E c h a  k a ta s tro fy . Jak się 
dowiadujemy, dochodzenie władz 
górniczych i policyjnych, w spra­

nit
v l i t e  sosmietltiE

„MAZEPA* — J. Słowackiego.
Grać „Mazepę" jest rzeczą bar­

dzo, bardzo trudną. Nietylko dla­
tego, że każdy, wierzę, istotnie 
wrażliwy i subtelny artysta, nie 
może wyzbyć się pewnej tremy, 
przystępując do kreowania po­
staci, nakreślonych piórem nie­
śmiertelnego króla polskiego dra­
matu i tragedji, ale może też i 
w równej mierze dlatego, że do­
skonale czuje, że żyjąc prze­
ważnie w ramach repertuaru no ­
woczesnego, innego duchem i 
nastrojem, daleko odbiegł od mo­
carnych form wielkiej klasycznej 
tragedji, od rapsodowego jej rytmu 
i koturnowego stylu. Mam wra­
żenie, że w jaźni artysty, rozpo­
czynającego studja nad którąkol­
wiek z postaci „Mazepy", budzi 
się jakieś, pełne świętej bojaźni, 
drżenie, tak bardzo podobne do 
tego, które ódczuwa każdy ko­
chający przyrodę człowiek na 
widok nadciągającej burzy, pełnej 
rozszalałych odwiecznych żywio­
łów. Rodzić się musi w jego 
psyche wówczas święty, a pełen 
nieskończonego uwielbienia, lęk, 
na myśl o dysproporcji pomiędzy 
własną możnością, & tytaniczną 
wielkością kreacji nieśmiertelnego 
twórcy.

I nie dziwny mi ten lęk święty. 
W szak aktor jest współtwórcą 
autora, a tu o współtworzenie ze 
Słowackim chodziłoZ uczuć,takich

rodzi się poważny, a jednak sen­
tymentu pełen, pietyzm.

Na wczorajszym przedstawieniu 
„Mazepy" w teatrze polskim w 
Sosnowcu, znać było ten pietyzm 
i ten właśnie moment radbym 
szczególnie podkreślić, jako nie­
złomny dowód wysokiego nastroju 
artystycznego wśród naszego ze­
społu teatralnego, jako dowód 
zrozumienia zupełnego, jego 
szczytnego jakkoiwiek trudnego i 
żmudnego, posłannictwa.

Odczuwało się, że każdy z arty­
stów grał najlepiej, jak grać po­
trafi, że w stwarzane przez siebie 
kreacje wkłada całą swą duszę, 
wszelką swą artystyczną możność. 
Że wyniki, tej dla wszystkich 
równie pięknej intencji, były nie­
równe, co zresztą jest przejawem 
najzupełniej naturalnem, to wina 
tego w tem może leży, że, jak 
już na wstępie zauważyłem, omo­
tani w nowe formy twórczości 
dramatycznej, zapominamy powoli 
o dawnych klasycznych wzorach, 
zatracamy możność wczucia się 
w ducha dalekich dla nas 1 nie­
omal obcych już środowisk i na­
strojów. Jest to objaw, nleograni- 
czający się bynajmniej jedynie 
do sztuki aktorskiej, zauważyć go 
możemy równie dobrze i w in­
nych dziedzinach naszego życia 
kulturalnego i społecznego. Źródła 
jego szukać należy w ogólnej, 
jeśli nie zatracie, to w każdym 
razie silnem naderwaniu jednoli­
tej linji naszego rozwoju kultu­
ralnego, niezdolnej jeszcze na 
razie sięgnąć do niewyczerpanych 
źródeł tradycji, by zaczerpnąwszy 
z niej pełnymi dłońmi, zacząć

budować dalsze piętra gmachu 
naszej narodowej kultury i tw ór­
czości.

Miejmy jednakże nadzieję, a 
mieć ją musimy, że jest to jedy­
nie przemijająca cecha, którą duch 
polski wkrótce przezwycięży.

Powracając, po tej ogólnej dy­
gresji, do właściwego mego za­
dania, chciałbym stwierdzić, że 
uwagi powyższe nie mogą się w 
żadnym razie stosować do od­
twórcy postaci „wojewody" p. 
Knake-Zawadzkiego. P. Knake- 
Zawadzki dat w grze swej taką 
potęgę bezwzględnego wżycia się 
w kreowaną przez siebie postać, 
dał dowody tak przemożnej in­
wencji artystycznej i doskonałego 
wyczucia stylu, że ta właśnie 
okoliczność była może powodem 
mych refleksji na temat nierów­
ności wyników, szczerych bez­
względnie u wszystkich artystów 
intencji i pracy. Wczorajszy „wo­
jew oda" to świetny odblask wiel­
kiej tradycji, tragedji polskiej, a 
równocześnie doskonały, w p ra­
ktycznymi nawet tego słowa zna­
czeniu, przykład dla młodszej 
braci artystycznej, jak bezwzględ­
nie miarodajną w wielkiej sztuce 
jest kw estja—stylu. Jestem pe­
wny, że przy p. Zawadzkim, wiele 
wiele nauczy-'* się będą mogli jego 
młodsi koledzy. Nie będę szcze­
gółowo analizował gry p. Za­
wadzkiego,- bo 1 po co? Na fa­
chową ocenę może mnie niestać, 
zresztą słowa, zawsze tylko sło­
wami pozostaną. „W ojewodę" 
trzeba zobaczyć, a gdy nas w 
pewnych momentach dreszcz 
szczerej przejmie grozy, gdy w

wie katastrofy na kop. „Reden" 
wkrótce zostaną ukończone, przy 
czem cały materjał przekazany 
będzie odnośnym władzom.

W związku z tragicznym wy­
padkiem, władze górnicze wyda 
ły nakaz urządzenia na wszyst 
kich kopalniach 'w  Zagłębiu o d ­
powiednich markami, tym tylke 
bowiem sposobem możliwa bę­
dzie kontrola robotników, zarów­
no nie przybyłych do pracy, jak 
i znajdujących się na kopalni.

Tu zaznaczyć należy, iż w 
swoim czasie kopalnie same 
chciały zaprowadzić podobną 
kontrolę, na skutek jednakże 
sprzeciwu robotników,którzy bez­
robociem odpowiedzieli na to. 
zamiaru zaniechano.

Ostatnia katastrofa dowiodła, 
jak konieczną jest wspomniana 
kontrola.

D o b ry  p ro je k t .  Znane ze
swej przedsiębiorczości i ruchli­
wości stow, robotników chrześci­
jańskich w Dąbrowie, zamierzało 
wybudować w swej posesji przy 
ul. Kościuszki młyn, dlaprzem ia- 
łę zboza.

Ponieważ budynek miał być 
drewniany, magistrat projektu nie 
zatwierdził, stosownie do obo- 
wiązującycn przepisów i ze 
względu na niebezpieczeństwo 
pożaru.

W każdym razie, stow, nie 
powinno zaniechać realizacji tak 
dobrego projektu i wznieść bu­
dynek murowany, co pozwoli na 
konkurowanie z młynami żydow­
skimi t zaopatrywanie piekarni 
polskich w dobrą mąkę.

O p o d a te k  w ęg lo w y . Sto­
sownie do uchwały sejmowej w 
sprawie pobierania przez sam o­
rządy nasze 1 proc. podatku od 
ceny sprzedażnej węgla, wszyst­
kie rady miejskie projekt ten za­
aprobowały, poczem miano po­
rozumieć się nad kwestją podzia­
łu wspomnianego podatku. Z do­
tychczas obowiązujących opłat 
sejmik pobierał 50 proc., resztę 
zaś dzieliły między sobą miasta 
pooług ułożonego klucza.

Obecnie zaszło w tej sprawie 
poważne nieporozumienie, gdyi 
sejmik postawił nowy projekt 
podziału podatku, wysoce krzyw­
dzący niektóre miasta, co wywo.

oku się łza zakręci, wtedy po­
znamy, że są wzruszenia arty­
styczne, które trudno, bardzo trud­
no włożyć w odpowiednią szu­
fladkę, oznaczoną etykietką kon­
wencjonalnej i suchej terminologii, 
którą rozporządza krytyka tea­
tralna.

Wysokim poziomem gry naj­
więcej zbliżył się do p. Knake- 
Zawadzkiego, p. Roman Tański 
w roli tytułowej. a Mazepa" p. 
Tańskiego porywał temperamen­
tem rozszalałej w miłości, szero­
kiej kozaczej duszy, to znów roz­
czulał głębokim jej sentymentem. 
Był p. Tański równocześnie buń­
czucznym kozakiem i rozpieszczo­
nym królewskim pazikiem, na­
wykłym do dworsKich awanturek 
miłosnych. Najpiękniejsze jednak 
momenty w swej grze miał p. 
Tański w  scenach lirycznych; 
scena pojedynku ze Zbigniewem 
była dorobkiem artystycznym, z 
którego p. Tański może być rze­
czywiście dumny. Chciałbym do­
dać jeszcze jedną uwagę. Może 
wyda się błahą. p . Tański do­
skonale rusza się w kontuszu. 
A to już teraz rzecz coraz bar­
dziej rzadka, zwłaszcza jeśli cho­
dzi o młodych artystów.

„Ameija" p. Żbierzchowskiej 
była dowodem, że scena nasza 
zyskała w niej niepospolitą siłę. 
Zdolność głębokiego przejęcia 
się rolą, niezwykła subtelność 
w operowaniu efektami scenicz­
nymi, dźwięczna j przejmująca 
do głębi barwa głosu, składają 
się na całokształt warunków, dzię­
ki którym p. Zbierzchowska zdo­
łała z postaci „Amelji* stworzyć

kteację daleko wychodzącą poza 
zwykłą miarą gry bez zarzutu.

P. Palański jako „Zbigniew" 
dał raz jeszcze dowód swej wiel 
kiej solidności w pracy scenicz­
nej. „Zbigniew" jego, traktowa­
ny z wielkim umiarem artystycz­
nym nie wywołał ani na chwile 
dysonansu. Znamy p. Palańskie- 
go z jego pracy w minionym se­
zonie i nauczyliśmy się go cenić 
Dlatego szczerze wyrażamy prze­
konanie, źe postacie tego rodza­
ju, jak „Zbigniew" nie leżą na 
właściwej drodze rozwoju jegc 
talentu aktorskiego. Jako aktoi 
par excelence nowożytny, tnógi 
w klasycznej tragedji stworzyć 
postać jedynie — bez zarzutu 
Tego p. Palański dokonał.

Sztuka ukazała się w oprawie 
stylowej, kostjumy były w miarę 
możności piękne.

Role drobniejsze, a więc „król" 
w interpretacji p. Jaworskiego 
„Chmara" grany przez p. Opa­
lińskiego, „kasztelarflwa" p. Du- 
najewskiej. dopełniały harmonij­
nie całości.

Sztuka ukazała się w oprawie 
stylowej, kostjumy były w miart 
możności piękne.

Wreszcie słów kilka o reżyse 
rji. Reżyserował „Mazepę" p 
Knake-Zawadzki. Znać było je 
go wytrawną rękę na każdym 
kroku. Żeśmy wczoraj w teatrzr 
przeżyli wieczór, pełen naprawd? 
głębokich wzruszeń artystycznych 
jego w tem walna zasługa.

H.
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przynosi prócz bogatego działu Teoretycznego, naj­
św ieższe wiadomości o nowych emisjach akcji i wa­
runkach subskrypcyjnych, Walnych Zgromadzeniach, 
wypłacie dywidendy i t.p. wszystkich Banków i Spó­

łek Akcyjnych w Polsce. 4626
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6 złp.
Adres W ydawnictwa:
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Ba członków Zrzeszenia Rodzicielskiego,
Nie mając możności przedstawienia osobiście wszystkim 

członkom Zrzeszenia wypadków ostatnich tygodni, składam tą 
drogą — na skutek ustawicznych interpelacyj rodziców w zwią­
zku z ogłoszeniem  w piątkowym numerze „Iskry“ —  następujące
oświadczenia:

1) wobec bardzo zmienionych ma moją niekoftyść warunków 
zap ro p o n o w a n ej mi dwukrotnie (w d. 23 i 20 b. m.) przez dy­
rekcję gimnazjum posaay, takowej nie przyjąłem, przekazując ca­
łą sprawę do załatwienia Sądom Koronnym;

2) w sprawie pogłosek o pewnych nadużyciach materjalnych 
i wplątanym w tę aferę nazwiskiem p, Czesława Ciosińskiego 
m u s z ę  zaznaczyć, że tego pana w d. 14 b. m. zawiesiłem w czyn­
nościach sekretarza szkoły za przestępstwa służbowe i domnie­
mane materialne ( te ostatnie —  na mocy oświadczeń skarbnika 
Zarządu Zrzeszenia w kancelarji szkoły d. 12 i 13 b. m. i na 
mocy swych spostrzeżeń na posiedzeniu Zarządu z przed 3—4 
tygodni); w następstwie czego udzieliłem p. Ciosińskiemu Cze­
sławowi dymisji d. 22 b. m. B. K ło n le c k l.
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iało ei ergiczny protest z ich
strony.

W sprawie tej odbędzie się 
jeszcze jedno posiedzenie, na 
którym prawdopodobnie dojdzie 
do porozumienia.

D z iw n a  pom oc. Wiedząc o
dężkiem położeniu nauczycielst­
wa szkół powszechnych, władze 
przyznały mu tzw . zapomogę na 
zakupy zimowe.

Niejeden z naiwnych ucieszył 
się, sądząc, iż za otrzymane pie­
niądze będzie mógł zaopatrzyć 
się na zimę w kartofle czy wę­
giel, tymczasem rzeczywistość o- 
kazała się wysoce przykra, bo­
wiem przyznana zapomoga rów­
na się kwocie, za którą można 
nabyć obecnie kapelusz lub ko­
szulę. Nic dziwnego, iż tego ro­
dzaju pomoc wywołała jedynie 
przykre rozczarowanie i zniechę­
cenie.

C iąg le  to  sam o. Magistrat 
dąbrowski zwrócił się do sądu o 
pociągnięcie do odpowiedzialno­
ści właściciela składu wódek p. 
f. Białystoka przy uli 3 maja za 
sprzedaż wódki bez banderoli 
miejskiej.

W a ż n e  dla działaczy spo­
łe c z n y c h . Dotychczasowa praca 
w kierunku wyzwolenia się z pęt 
żydowskich napotykała duże trud­
ności z braku odpowiedniej lite­
ratury, dającej z jednej strony 
materjał do odczytów i pogada­
nek, działającym na tem polu, a 
i  drugiej strony spełniającej rolę 
prelegenta, tam, gdzie ten prele­
gent dotrzeć nie może. Chcąc te 
irudności usunąć, grono ludzi do­
brej woli podsunęło zarządowi 
okręgowemu t-wa „Rozwój" w 
Lodzi myśl wydawania popular­
nych dziełek z dziedziny żydo- 
rnawczo-społecznej. Myśl została 
treaiizowana i naktadem wspom­
nianego towarzystwa ukazaiy się 
bardzo tanie broszury w cenie 
od 3 do 6 tysięcy i tak:

Nr. 1 p. t  „Dlaczego występu­
ję przeciwko żydom", Nr. 2 p. Ł 
„W żydowskiej niewoli", Nr. 3 
p. t  „Co sądzili nasi przodkowie 
o żydach ‘, Nr. 4 p. t  „Żydzi w 
swojej religji i wnioski stąd wy- 
hikające“.

Broszurki powyższe można na­
bywać w każdej ilości w zarz. 
Rozwoju w Łodzi, Podleśna 4, 
przy zamówieniach większych ra­
bat od 15 do 40 proc. Wysyła 
się za zaliczką ewentualnie za 
uprzednim nadesłaniem pieniędzy.

W y staw a! Znane z^swej ru ­
chliwości w Zagłębiu i na Ślą­
sku Tow. Akc. „Piast", urządza 
w Katowicach w wielkiej sali 
„Reichshallen" przy placu Wol­
ności, wystawę, która obejmo-

IMEBLE S S  PIASTf
i Ceny bez konkurencji—wybdr olbrzymi. B Ę D Z I N .
f i 383 f

PODZIĘKOWANIE
Wszystkim, którzy oddali ostatnią usługę zwłokom

M A R J I  R O G A L S K I E J
zm arłej dn. 19-1X 1923 r. 

składa serdeczne „Bóg zapłać"
I  Rodzina I narzeczony.

wać będzie dział dywanów i wy­
robów artystycznych własnej 
wytwórni. Jak się dowiadujemy 
wystawa olśniewać będzie prze- 
pysznemi dziełami mozolnych rąk 
a przedewszystkiem wyborem rę­
cznych oryginalnych zagranicz­
nych i krajowych dywanów Smyr- 
neńskich, Bucharskich i innych. 
Otwarcie wystawy nastąpi w po ­
niedziałek o godz. 5 po południu. 
W ystawa trwać będzie do sobo­
ty 6 października włącznie.

Zabiegi i starania Tow. „Piast* 
należy uznać zwiedzeniem, co 
niewątpliwie da pojęcie o warto­
ści tej placówki, w Której lwia 
część naszego społeczeństwa bie­
rze udział jako akcjonariusze.
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K o m u n ik a t. Sekcja szachistów 
Towarzystwa Sportowego „Victo­
ria" w Sosnowcu zaprasza człon­
ków do udziału w turnieju sza­
chistów. Zapisy do jednej z grup 
(A — dla silniejszych, B —  śre­
dnich, C— początkujących) 1 wpi­
sowe: 50000 marek członkowie, 
100000 mk. pozostali przyjmuje 
za pokwitowaniem sekretarjat 
t-w a w lokalu własnym przy ul. 
Szopena 6 we wtorki i piątki 
wieczorem oraz inżynier Uthke 
w mieszkaniu Orla 8 wieczorami, 
informując o szczegółach organi­
zacyjnych. O rozgrywkach oraz 
wysokości nagród nastąpi oddziel­
ne zawiadomienie. 474

Zarząd T. S, „Victoria".

Drożyzna rośnie. Wczoraj w 
magistracie sosnowieckim usta­
lono ceny następujących artyku­
łów spożywczych: mąka żytnia 
11500 mk„ wobec czego dwu­
kilogramowy bochenek chleba 
będzie kosztował 21800 mk., ki­
logram masła 157000 mk., obiad 
urzędowy w restauracjach 25000 
mk., kolacja 30,000 mk., potra­
wy mięsne podwyższono w re­
stauracjach o 30 proc., szklanka 
kawy 8000 mk., herbaty z cy­
tryną 5000 mk.

Ze sportu. Jak nam zę sfer 
miarodajnych donoszą, został we 
wtorek 25 b. m. protest T. S. 
BVictorja“ dotyczący unieważnie­
nia zawodów o mistrzostwo z 
K. S. Sosnowiec —  przez Wy­
dział gier i dyscypliny krakow- 
skiego zw. okręg, piłki nożnej — 
ze względów zasadniczych jako 
bezprzedmiotowy odrzucany, a 
zawody wspomniane zweryfiko­
wano 4:0 na korzyść K. S. So­
snowca. Zarazem uznano boiska 
T. K. O. „Swit“ i K. S. „Sosno­
wiec" — jako nadające się do 
rozgrywek o mistrzostwo na bie­
żący rok. —  Dotychczasowy stan 
mistrzostw w Zagł. Dąor. przed­
stawia się następująco: w grupie 
sosnowieckiej mistrzem jest K. S.

01 mmm rani
b. nczennica profesorów: Micha­
łowskiego, Różyckiego i Strobla 

udziela lekcji (fortepian). 
W iadomość ul. 3-go Maja Nr. 17

mieszkanie dr. Zahorskich.
2 1 5 -1

St. felczer

K. Szucht
powrócił.

Ul. W i e j s k a  20.
284— 1

Sosnowiec; w grupie będzińskiej 
K. S. Hakoah, a w grupie czę­
stochowskiej — z powodu nie­
ukończenia rozgrywek o mistrzo­
stwo nieznany jest jeszcze klub, 
który to mistrzostwo zdobędzie, 
jednak najwięcej szans posiada
Cz. K. S. Warta.

*
*  *

Dziś o godzinie 3-ciej i pół 
popoł. na boisku przy ul. Wiej­
skiej 1. 10 zawody koleżeńskie po­
między K.S. Sosnowiec— K.S. Czę­
stochowa, który to klub w bieżą­
cym roku, po raz pierwszy wystę­
pując w n a s z e m  mfeście.by godnie 
zaprezentować poziom osiągnięty 
przez drużyny miasta Częstocho­
wy współzawodniczącego z m. 
Częstochowy w zdobyciu tytułu 
mistrza Zagł. Dąbr. na rok bie­
żący.

— D z i ś  na boisku T. S. 
„Victorji" na Pogoni przy ul. Dłu­
giej odbędą się o godz. 3 min. 
30 po południu bez względu na 
stan pogody koleżeńskie zawo­
dy w piłkę nożną między mi­
strzem Częstochowy K S. „Spar­
ta" a T  S. „Victoria 1". Zawody 
te poprzedzone będą przedme- 
czem o godz. 2 po poł.

Na skutek licznych zapytań, 
podaje się do wiadomości, iż 
„Victoria" wyszła zwycięsko z 
zawodów w zeszłą niedzielę z 
najsilniejszym w Radomiu i oko­
licy klubem sport. „Czarni", po- 
bijając ten ostatni w stosunku 
3 : 2. 465

Jutro 1 października w sali 
teatru zimowego zespól artystów 
warszawskiyh odegra operetkę 
„Ja chcę spać w łóżku". Bilety 
już do nabycia w cukierni war­
szawskiej. We wtorek w Będzi­
nie, środa w Dąbrowie, czwartek 
w Będzinie odegraną będzie rów 
nież operetka pod powyższym 
tytułem. 502

K sięgi obrotu dla przedsię­
biorstw przemysłowych i handlo­
wych podług wzorów dziennika 
ustaw Nr. 78 poleca skład mate- 
rjałów piśmiennych Józef Hlaw- 
ski, Sosnowiec, 3-go Maja 25.

186 8-4.
U jęc ie  o p ry sz k ó w . ‘ Z chwilą 

ogłoszenia amnestji i wypuszcze­
niu z więzień wszelkiego rodzaju 
szumowin, kradzieże i rabunki 
przybrały niebywałe rozmiary.

Sosn. Oddz. Tow. „ROZWÓJ*
zaprasza swych członków i sym patyków  na

Z A B A W Ę  T A N E C Z N Ą  j
która się odbędz;e w  so b o tę  d n ia  6 p a ź d z ie rn ik a  r .  b .

n a  P o g o n i w  s a li  P o lsk ic h  Z w iąz k ó w  Z aw o d o w y ch .
Z aproszenia do Kopalń, Hut, Fabryk 1 instytucj'i będą w ysłane przez 

K omitet organizacyjny do dnia 3 b. m. i w ydaw ane codziennie osobom  
znanym Komitetowi do dnia 5 b. m. a  w  dzień zabaw y w kasie Związku
w lokalu „Rozwoju", M ałachow skiego 9 od 5 do 7 wiecz

Z A R Z Ą D .

Do natychmiastowej sprzedaży
PIŁA TAŚMOWA do drzewa 750 mm. koło waga *425 kg. 
SHAPING—450 mm. skok, firmy Nischwitz ze śrubstakiem i for- 

gelegą, waga 1100 kg.
4 WENTYLATORY z motorkami 2 , - 0 ,6 —0 68—0,75 PS. na 10

i 3—4 ogni.
5 SZLIFIEREK do tarcz szmerglowych 300 mm. 325-1 
5 SZLIFIEREK elektrycznych 0,5 P.S. z wyłącznikiem.
5 SZLIFIEREK elektrycznych 0,75 P.S. bez wyłącznika.
100 SZTUK tarcz szmerglowych dop ił drzewnych 300X 10X 25 nim. 

Z a k ła d y  P rz e m y s ło w o -H a n d lo w e
J .  KRUSZYŃSKI, Sosnowiec, u lica  K ró lew ska  Nr. 3.

A. BROŻYNA
S o sn o w iec , W a rs z a w s k a  6.

N ajw iększy chrześcijański skład gotow ych ubrań mę­
skich, oraz uczniow skich, dziecinnych i kołder

I z  w ła s n e j  p r a c o w n i.
Przyjm uje zam ów ienia z m aterjałow w łasnych  

|  4645-1 i pow ierzonych.

KINO „ZAGŁOBA"
Od poniedziałku 24-go do niedzieli 30 w rześnia włącznie. 
P ierw szy  raz w  Sosnow cu! N ad zw yczajny program !

„Potęga pokusy'
P rzep iękny d r a m a t  ży c io w y  o niezrów nanej g łęb i uczucia w 6 e k ta c i

W roli popisow ej słynna tragiczka LILI LAGOVER.

Od poniedziałku  1-go październ ika r. b.

liii! liii k zwoleiii Ki III
W ieczory szam pańsk iego  b eztrosk iego  humoru !!

— — 2 godziny bezustannych huraganów  śm iech u ! — —
Kto chce się znaleść w wirze zapom nienia o wszelkich troskach, niech s p e ­
szy do .Z agłoby", gdyż zapew niam y, że kto od urodzenia się nie sm ia . 
roześm iać się m usi, gdy jego oczom ukażą się na(komiczniejsi Komicy ■/.

komicznego św iata:

PAT i PATACHON najwybredniejszego k ry ty k a  s w*ą
bajkow ą grą i d o tąd  niew idzianą mimiką 

(Ten szam pański obraz udało nam się s p r o w a d z i ć, i a k o 3 e kran po _ \V 
szaw ie). Z p o w odu  n a d z w y c z a j n y c h  kosztów  w  *Pr a d z e n iu  t e ­

go filmu CENV MIEJSC COKOLWIEK PODWYŻSZONE.
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W  D ąbrow ie np. niem a p ra­
wie dnia, aby nie ograbiono któ- 
ego z m ieszkańców.

Na szczęście, policja energicz­
nie ściga opryszków  i w  w ielu 
w ypadkach odbiera skradziony 
i up.

N iedaw no okradziono W łodar- 
kiewicza przy ul. U lm ana i Zaj­
dę przy ul. Dębniki.

W tym tygodniu policja ujęła 
sprawców, w  osobach L  W aser- 
rengera i J. Hybszy obydw u z 
Będzina.

Część skradzionych rzeczy o- 
debrano.

P o c ią g n ię c ie  d o  o d p o w ie ­
d z ia ln o ś c i .  M agistrat dąbrow ­
ski pociągnął do odpow iedzial­
ności kilku piekarzy, za pobiera­
nie w ygórow anych cen za chleb.

Z teatru.
Dziś popołudniu akademja 

„Kresy w schodn ie", początek o 
godz. 4  po poł.

D z iś  ^ w ie c z o re m — „ M a z e p a "  
ukaże się poraź drugi na naszej 
scenie z K nake-Zaw adzkim  w ro­
li w ojew ody. Roię Amelji na 
dzisiejszym  przedstaw ieniu ode­
gra N atalja Alecińska, znana ar- 
lystka nie tylko ze sceny, ale i 
św ietna bohaterka film ow a: p o ­
została o bsada  bez zmiany.

S o s n o w ie c  p o n ie d z ia łe k  sa ­
la w ynajęta teatrow i „N ietoperz", 
początek o godz. 8 wiecz.

D ą b r o w a  p o n ie d z ia łe k  „M a­
zepa" w w ykonaniu artystów  tea­
tru sosnow ieckiego.

N a  r o d z in y  p o  o f ia r a c h  k a ­
tastrofy na k o p . „Reden" Dy­
rekcja teatru sosnow ieckiego 
w spółczując ogrom ow i katastrofy 
i nie m ogąc inaczej dopom ódz ę do otarcia łez pozostałym  rodzi­
nom, pragnie cijociaż w  części 
przyjść z pom ocą, przeto dochód 
z przedstaw ienia w torkow ego 
przeznacza na  pow yższy cel, a 
źe afisz zapow iada znakom itą tra- 
gedję„Juljusza Słow ackiego „M a- 
zepę" po raz trzeci,teatr n a p e w -  
no w dniu tym będzie przepeł­
niony.

Czwartek premjera „To co
najw ażniejsze", głośna sztuka Je- 
w reim ow a reżyseruje T ański.

Piątek Będzin „M azepa" z 
udziaiem K nake-Zaw adzkiego i 
całego zespołu artystów  teatru 
sosnowieckiego.

Sprzedaż biletów n a powyż­
szy repertuar rozpoczęta.

Ofiary.
—  Funkcjonarjusze u r z ę d u  

pocztow o-telegraficznego w  D ą­
browie Górn., sk ładają  na  w do­
wy i sieroty po poległych górni­
kach na kop. „R eden" mk. 2 m i- 
ljony 250 tys.mk.

—  P. Adam B iegański złożył 
250 tys. mk. na  w dow y i sieroty 
po poległych górnikach na  kop. 
„Reden , jako karę za ubliżenie 
starszem u cechu piekarzy w  So­
snow cu p. Królowi na  konferen­
cji u inspektora pracy w  dn. 27 
9 -go mies. roku bież.

—  Dr. Sawicki na  w dow y i 
sieroty po poległych górnikach 
na kop. „R eden" składa mk, 250 
tys.

—  Hesia Jungow ska na w dow y 
i sieroty po poległych górnikach 
na kop. „R eden" sk łada mk. 50 
łys.

O d p an a  R a k  a na  biedne 
w dow y i sieroty po  poległych 
na kop. „R eden", jako  kara za 
wypożyczenie książki kasy cho­
rych mk. poi. 50 tys.

—  Mk. 125 tys. jako  w ygraną 
w dom ino panny H. G. od pana 
S. C. składa na  w dow y i sie­
roty po ofiarach katastrofy na 
kop. „Reden*.

—  Na w dow y i sieroty pozo­
stałe po poległych przy katastro­
fie na kop. „Reden* złożone w  
redakcji „Iskry" zebrane przez 
straż pożarną kopalni „Jerzy" w  
Niwce w śród członków  tej s tra ­
ży i jej sym patyków : m ianow i- 
c ie :

lnż. Krupiński B olesław  100 
tysięcy marek, lnż. W itam borski 
Józef 100 tys. mk.. Sam borski 
M ieczysław 50 tys. mk., C h rza ­
nowski S tanisław  50  tys. mk., 
Krzyżanowski Adam 100 tys.m k , 
C hudzyński A leksander 100 tys. 
mk., O such Jan 50 tys. m k , Ha­
lam a Stanisław  50 tys. m k . B ar­
giel S tanisław  200 tys. m k . Ko­
w alik Kazimierz 100 tys. m k , 
Piontek B ronisław  50  tys. m k , 
H erm anow ski Kazimierz 10 tys. 
m k , Ziółkowski M ieczysław  100 
tys. m k , W ielgosz Kazimierz 100 
tys. m k , K okottów na M arja 50 
tys. m k , W inter Emil 100 Ł m k ,

W oz'niczko Antoni 100 tys. mk., 
C ieśla Leopold 100 tys. m k , Ko- 
m er M ieczysław 50 tys. m k , Gol 
czyk Bronisław  50 tys. m k , Z ia­
ja  Antoni 50 tys. m k . Jarząbek 
Roman 50 tys. m k . Fabryczny 
Franciszek 50 tys. m k . G óra Jó­
zef 50 tya. m k , Bylica W łady­
sław  50 tys. m k , Ż ębala Jan 50 
tys. m k . B aranow ski Eugenjusz 
50 tys. m k , Berzow ski P aw eł 50 
tys. m k . K w apisz Andrzej 50 t  
m k , M adow icz Zygm unt 50  tys. 
m k . Szlachta Franciszek 50  tys. 
m k . P isarski Ludw ik 50 tys. m k , 
Biszta Jan 50 tys. m k , M adow icz 
Juljan 50 tys. m k , Ząbczyński 
Sebastjan 50 tys. m k , M agera Jan 
50 tys. m k , S tachura Franciszek 
50 tys. m k , Jokiel Kazimierz 100 
tys. m k . Trzm iel W ładysław  50 
tys. m k , M alew ski S tanisław  50 
t ". m k , D ouniaux 5 tys. mk. Ra­
zem  mk. 2.650.000.

u
M iędzy żydam i-ortodoksam i a 

sjonistam i zam ieszkałym i w  0 -  
tw ocku istniały od dłuższego 
czasu stosunki bardzo  naprężo­
ne. O bie strony okazyw ały so ­
bie na  każdym  kroku jaskraw ą 
niechęć i b rak  uszanow ania.

G łow ą ortodoksów  był rabin 
Kalisz, a sjoniści grupow ali się 
koło zw iązku zaw odow ego robo­
tników  niefachow ych.

W  dniu onegdajszym  grupa 
ortodoksów  w ypow iedziała sjoni- 
stom  w ojnę. Około godziny 6 
w ieczorem  przed lokalem  zw iąz­
ku przy ulicy Sw iderskiej zebrał 
się w ielki tłum, w ydający w rogie 
okrzyki i dom agający się zlikw i­
dow ania związku.

Znajdujący się w  lokalu sjo­
niści zam knęli się n a  klucz, a 
prezes stanąw szy w oknie, kate­
gorycznie oświadczył, iż żądaniu 
tem u nie stanie się zadość.

Słow a te wywołały burzę. O r­
todoksi obalili parkan i uzbroiw ­
szy się w  pow yryw ane sztachety,

rozpoczęli atak na lokal zw iązku 
P o  chwili z okien dały się 

słyszeć krzyki i w ołania o po­
moc m altretow anych sjonistów . 
Ortodoksi, posiłku jąc się sztache­
tami, bili przeciw ników  i dem o­
lowali urządzenie lokalu.

Przechodzący ulicą st. poste­
runkow y Ryter, zaalarm ow any 
odgłosam i w alnej rozprawy, przy­
biegł na pole w alki. Złe jednak 
trafił, gdyż zacietrzewieni aw an ­
turnicy rzucili się nań i po tu r­
bow ali go dotkliwie.

D ano znać posterunkow i po­
licji, skąd  podkom isarz Kołodziej 
w ysłał na  p lac boju silny oddział 
policji.

Z jaw ienie się granatow ych 
m undurów  podziałało na  rozgo­
rączkow ane umysły ochładzająco. 
O rtodoksi rzucili się tłum nie do 
ucieczki, gub iąc  po drodze broń 
t. j. sztachety.

Kilku aw anturników  aresztow a­
no. W  spraw ie napadu  p row a­
dzone jest dochodzenie.

O iev w warszawie.
Czytelnicy nasi niezaw odnie 

przypom inają sob ie  opis nadużyć 
w ielom ilionow ych, popełnionych 
n iespem a rok tem u w  hanku 
handlow ym  w  W arszaw ie.

Afera ta  przyszła w czoraj pod 
osądzenie sądu  okręgow ego, 
w śród  licznie zebranej publicz­
ności, złożonej z różnych kół 
społecznych.

W  sierpniu  r. b. bank  handlo­
wy w  W arszaw ie zaw iadom ił po­
licję śledczą o niesłychanych na­
dużyciach, popełnionych przez 
pracow nika banku P iotra Rul- 
skiego, które wykryły się w  cza­
sie nieobecności w inow ajcy w 
W arszaw ie. W czasie śledztw a 
okazało się, że wielu urzędników  
banku dostrzegło w  rachunkach 
jak ieś zagadkow e niedokładności, 
ale ufając sum ienności Rulskiego, 
nie robili użytku ze swych spo­
strzeżeń. Z drugiej strony czyn­
niki kierujące w  banku nazbyt 
gorliw ie nie kontrolow ały czyn­
ności Rulskiego, który korzystał 
skrupulatn ie z tej sw obody ru ­
chów. N adużycia polegały na 
tem, i e  Rulski jako naczelnik 
w ydziału zagranicznego otworzył 
rachunek  niejakiem u Janowi W eis­

sow i, który czerpał ogrom ne su ­
my z kasy banku, nie dając a b ­
solutnie żadnego pokrycia od 
siebie. W  ten sposób  W eiss 
w ziął „na kredyt" 670,391,115 
m arek  i 16,370 rubli.

N a śledztw ie Rulski przyznał 
się do winy, podobnie jak  i 
W eiss. N a sw oje uspraw iedli­
w ienie Rulski przytaczał to, że 
sam  nie korzystał p raw ie z sum  
zdefraudow anych, które zabierał 
W eiss, obracając rzekom o na ja ­
kieś przedsięw zięcia handlow e.

B ank handlow y otrzym aw szy 
zupełne pokrycie sw ych strat, 
zrzekł się zupełnie w szelkich pre­
tensji m aterjalnych.

P o  kilkugodzinnych rozpra­
w ach, w ysłuchaniu św iadków , 
przem ów ień prokuratora W asser- 
bergera  i obrońców  oskarżonych, 
sąd  okręgow y skazał W eissa i 
Rulskiego na  5 lat w ięzienia z 
zaliczeniem  amnestji, to jest 
zm niejszeniem  kary do lat trzech* 
i m iesięcy 4-ch, a także z zali- 

« czeniem  czasu aresztu zapobie­
gaw czego.

P rośbę  obrońców  o w ypusz­
czenie skazanych na w olność za 
kaucją  sąd  odrzucił.

TELEGRAMY.
(Przez telefon.)

Ustalenie granic wschodnich.
W arszaw a, 29 września. w schodnich Rzeczypospolitej m a- 

Prace nad ustaleniem granic ją się już ku końcowi. Od kwiet

n la  r. b. delegaci polscy miesza- witebskim. Na dzień 1 listopada
nej kom isji granicznej p rz e p -o- r. b. spodziewane jest kompletne
w adzili wytyczenie granic na ukończenie wytyczania granic,
odcinku wołyńskim  i polocko-

W sprawie wyborów do rad kas chorych.
Sosnow cu, Łodzi i P łocku, oraz 
w  innych m iastach, w skutek u- 
chybień natury praw nej, które 
miały m iejsce w  okresie prac 
przedw yborczych.

W arszaw a, 29 września.
M inister pracy i opieki spo łe­

cznej ogłosił dziś rozporządzenie 
o w strzym aniu w yborów  do rad 
kas chorych w  Częstochowie,

Wyjazd premjera Witosa.
W arszaw a, 29 w rześnia. 

P rem jer W itos w yjechał na 
kilkudniow y pobyt do w ojew ódz­

tw a tarnopolskiego. Zastępuje g<? 
m inister ośw iaty G łąbiński.

Uznanie dla p. Witosa.
W arszaw a, 29 w rześnia. C leveland w  Stanach Zjednoczo-

Prezez rady m inistrów  otrzy- nych i od delegacji ogólno-pol-
m ał dztś adres hołdowniczy od skiego zjazdu bratnich pomocy
prezydjum  7 sejm u polskiego w  akadem ickich.

Rozpoczęcie prac komisji budżetowej
sejmu.

W arszaw a, 29 w rześnia. kom isji na w torek o godz. 11 ra< 
D ziś powrócił z urlopu prezes no. Na porządku dziennym  ko- 

kom isji budżetow ej sejm u pos. misji jest spraw a ustaw y o upo- 
Zdziechow ski. N atychm iast po sażeniu urzędników  w tej reda- 
pow rocie wyznaczył posiedzenie kcji, w  jakiej wyszła ze senatu.

Kradzież w kancelarji notarjalnej.
W arszaw a, 29 w rześnia.

W  tych dniach z kancelarji no- 
tarjuśza Kozielskiego zginął de­
pozyt pieniężny w  sum ie 60 mi- 
Ijonów mtc. Rejent natychm iast

zaw iadom ił o tem poi. państw ., 
która w dniu dzisiejszym  areszto 
w ała  4 w oźnych z b iura nota- 
rjalnego. W inni w  śledztw ie do 
kradzieży przyznali się.

Zgoda między Berlinem a Monachjum,
Berlin, 29 w rześnia. niem a niepozum ień. T reść komu*

O głoszono kom unikat urzędo- n ikatu tego zdaje się być w  w y-
wy, źe pom iędzy rządem  -rzeszy raźnej sprzeczności z istotnym
w Berlinie a rządem  baw arskim  stanem  rzeczy.

Francja nie ustąpi.
Berlin, 29 września.

N a konferencji kanclerza Stre- 
sem ana z przedstaw icielam i enten- 
ty w yjaśniło się, że F rancja  nie 
uznaje form alnego odw ołania

biernego oporu za  wystarczające. 
S tw ierdzenie tego faktu w yw oła­
ła  zupełną dezorjentację w  ber­
lińskich kocach politycznych.

Francja czeka na czyny.
Paryż, 29 w rześnia. F rancja nie zmieni sw ej polityki

w  zagłębiu Ruhry i przekona się 
czy Niemcy rzeczywiście zdecy­
dowały się na obsolu tną kapitu­
lację.

Poincare  postanow ił zastoso­
w ać do spraw y niemieckiej sy­
stem  w yczekiw ania przez czas 4 
—  6 tygodni. W  tym czasie

Burzliwe sceny w P. K. O.
W arszaw a, 29 września.

D ziś przed południem  doszło 
w  gm achu pocztowej kasy o- 
szczędności w  W arszaw ie do 
burzliw ych scen. P rzyczyną ich 
był fakt, że tłum nie przybyli kli- 
jenci, celem  kupna bonów  zloto­
wych, zestali o godz. 11 niespo­

dzianie zaskoczeni zaw iadom ie­
niem, że dajszych w płat zlotowych 
nie przyjm uje się. W yw ołało tc 
rozgoryczenie w śród zebranej pa 
bliczności, w  następstw ie czego 
okazaia się potrzeba zaw ezw ania 
policji, która najw ięcej aw anturu­
jące się żywioły w ydaliła z gm achu.

Wybór członków rady ligi narodów.

Genewa, 29 w rześnia. 
D ziś liga narodów  kończy p ra ­

cę obecnej sesji. N a w ieczor-

nem  sw em  posiedzeniu przepro­
w adzi w ybory do rady ligi n a ­
rodów.

Starcia w Dreźnie.
D rezno, 29 września.

S ytuacja w  Dreźnie z każdym  
dniem  przedstaw ia się coraz b a r ­
dziej niepokojąco. Rząd saski 
najw idoczniej niem a zam iaru  pod­
porządkow ać się rozporządzeniom  
stanu w yjątkow ego. W  dniu dzi­
siejszym  zezw olono na dem on­

stracje uzbrojonych kom unistycz­
nych so tn i w  mieście Dreźnie 
W ielkie m asy uzbrojonych pro- 
letarjnszów  przem aszerow ały przez 
miasto. W kilku m iejscach prze­
szło do groźnych starć z policją, 
lecz policja na  rozkaz rządu n a ­
tychm iast została wycofana.

Ciągnienie mli|onówkl.
W arszaw a, 29 września.

W  dzisiejszym  ciągnieniu m i- 
ljonów ki los padł na nr. 

1 0 9 8 3 5 4

zakupiony przez P.K.O. w  W ar­
szawie.

2(M y dzień ciągnienia loterjl
państwowej.

P o  200.000 mk. w ygrały nr.nr 
3364, 4805, 37275 ł 51612.
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Pogoda na dziś.
Pogoda zmienna, nieco chłod­

niej, umiarkowane wiatry północ­
no-zachodnie.

Gi e ł d a .
\Varszawa, 29 września. 

Funty — 1.593 000.
Dolary — 350.000.
Franki franc. — 21.600. 
Franki szwajc.— 62.500 
Korony czes. — 10.500. 
Korony aust. — 4.9 
Marki niem. — 0.00225

GIEŁDA GDAŃSKA.
Gdańsk, 29 września. 

Dolary — 170.000.000. 
Marka polska —  550

GIEŁDA BERLIŃSKA.
Berlin, 29 września. 

Dolary — 200.000.000. 
Marka poi. nie notowa:

Zarnale na 1924 r. Pnjborj szkolnePrzypmnienie na czasie.
Wobec masowego napływu nowych Prenumeratorów w początkach każdego miesiąca, przypominam*, iż we własnym inte 

resie należy zgłaszać wszelkie zamówienia na pisma codzienne i tygodniowe przed dałem I ga każdego miesiąca.
432-1

Czytelnia Nowości. „W Y G O D Skład galanterii.

w
MĘSKI ZAKŁAD KRAWIECKI 

p.p. C I S Z E W S K I  i S - k a
□  0 0  UL. RYBNA N r. 15, m . 4  0 0 0

z a w ia d a m ia  Sz. k lije n te tę , ż e  
N A  S E Z O N  J E S I E N N Y  I Z I M O W Y

w y k o n y w u je  w s z e lk ie  r o b o ty  w  z a k r e s  k r a w ie c tw a  w c h o d z ą ­
c e , w e d łu g  n a jś w ie ż sz y c h  iuriir.H  m ć d  — z  w ła sn y c h  lub  p o ­

w ie r z o n y c h  r n a fe r ja łó w . 505

p :
VI
u

u

n

w
■ u 
I

i

O św iadczać s ię  raz m łodzian m iał, -115
W ięc w n iepew ności trwodze,
Czem  olśn iłby  sw ój ideał,
Nad tern się  biedzi srodze;

W  tern m yśl szczęśliw a  przysrła mu.
P o sięd zie  panią sw ą.
Za „PURUS" chw yta i co tchu 
T rzew iki czyści n ią -

O pasto  „PURUS*, najlepsza z w szystkich  past 
O pasto  „PURUS" ozdobo naszych m iast!
O pasto  „PURUS" ogólny słychać wrzask!
Że „PURUS" ten noc zm ienia  w  dzień  

I słońca  daje blask.
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tl„PUR0S“ Cbem. Zakł. Przem. Kraków, jj

Komplety przygotowawcze
do klas: J, II, III, IV, V, i VI otwieram od d. 8  paźdz ernika br.

Zapisy przyjmuję od 1 do 6  października włącznie od 
godz. 10  rano do 2  po poł. w  mieszkaniu swojetn przy ulicy 
3 -go Maja N ł  1 (vis a vis urzędu pocztowego)

Bolesław Kłoniecki.- 2

O G Ł O S Z E N I E .
Na mocy a r t  3 Ustawy o tymczasowym uregulowaniu finan­

sów komunalnych (Dz. U. nr. 94 1923 r.) oraz uchwał: Sejmiku 
Będzińskiego z dnia 12 września 1923 r. zatwierdzonej reskryptem 
Ministerstwa Spraw Wewnętrznych z dnia 22 września 1923 roku . 
L. S. Z. 6593, Rady Miejskiej miasta Będzina z dnja 3  września 
1923 r., zatwierdzonej reskryptem Ministerstwa Spraw Wewnętrz­
nych z dnia 22 września 1023 r. L. S. M. 5366, Rady Miejskiej 
miasta Dąbrowy z dnia 13 wrześn a 1923 r., zatwierdzonej re­
skryptem Ministerstwa Spraw Wewnętrznych z dnia 22 września 
1923 r. L. S. M. 5365 i Rady Miejskiej miasta Sosnowca z dnia 
13 września 1923 r. zatwierdzonej reskryptem Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych z dnia 22 września 1923 r. L. S. M. 5364, poda­
tek komunalny od węgla, pobierany na rzecz Związku Komunal­
nego Będzińskiego, oraz miast Będzina, Dąbrowy i Sosnowca 
podwyższa się z dniem 1 października 1923 r. do wysokości 1 
proc. (jeden procent) ceny względnie wartości sprzedażnej całego 
wydobytego węgla, bez względu na jego przeznaczenie, t.j. prze­
inaczonego aa sprzedaż tak dla odbiorców prywatnych, jak i rzą­
dowych, jak również na deputaty kopalniane i spożycie własne 
przez kopalnie. .

Wpływ z powyższego podatku Zarządy kopalni obowiązane 
są obliczać w sposób przewidziany statutem z dnia 17 lutego 1923 
r. i wpłacać bezpośrednio do Powiatowej Kasy Komunalnej w 
Będzinie.

Przepisy Wykonawcze, które zostaną przesłane Zarządom 
kopalni, obejmą w szczegółach sposób obliczania podatku.

Będzin, dnia 27 września.
Przewodniczący Wydziału Powiatowego 

Starosta: (—) A. Trzciński.
Prezydent miasta Będzina: 

( —) Starnawski.
Prezydent miasta Dąbrowy: 

(—) Inź . W ł  S e ro k a
506— 1 Prezydent miasta Sosnowca: 

(—) A. M ichael.

Drobne ogłoszenia.
Kupno i sprzedaż.

1000 mk. za wyraz.

Sklep sp ożyw czy  z towaram i i tn ie-
w i f i i n  t»m r i n  n r i s t a n i p n i a  W i ć ł d O ’szkan em  cio odstąpienia, 

m ość: Ksawera, ul. Lem pa 1. 233-1
Oferty

Rokicki.
w ice , dom y betonow e 83.

5 0 3 - 2

Posady i prace.
Zaofiarowane 1000 m k.za wyraz.

i

p o lr z e b p i  m odel i m odelka. Wyna- 
4  grodzenie za  godzinę 20 ty s .m i.  
Z głaszać s ię  D ęblińska 1. od 10 - 12 
rano. 385-4

edna z w iększych  cem entow ni w  
Zagłębiu D ąbrow skiem  poszukuje 

rutynow anego nadnuynarza do m ły­
nów  cem entow ych. Oferty wraz z ży­
ciorysem  i odpisam i św iad ectw  kie­
row ać należy do adm. „iskry" pod 
„Cem entownia". 388-1
p o tr z e b n y  czeladnik szew sk i zaraz. 
*  Ksawera Nr. 4. Szczepan Bednar­
czyk. 450-1
p o tr z e b n y  zaraz czeladnik szew sk i 
4  na dam ską i m ęską robotę i pod

□□□
□□
□

y ę b y  sztuczne naw et połam ane, z ło -  
"  to, platynę kupuję po najw yższych  
cenach. Roman, S o sn ow iec  M odrze­
jew sk a  5 4624-
IT a ż d ą  ilo ść  skrzyń po tow arze zaku- 
* V p i  B. P ełka  P ogoń  D ługa 1. 22.

248-3
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ZiKtADT PlZEinim-91IOLO«E
J. KRUSZYŃSKI

w 80SHQWG0, ulica Królewska Kr- 3.
Przedstawicielstwo na powiat Będziński

T - n  BaSosj Spirali® i i  g r a n  ognia 
„ M I N I M A X “

CENTRALA: W A R SZ A W A , T -W O  K Q M IS P O L -  
J e n e ra in y  P r z e d s ta w ic ie l  n a  R z ec z p o sp . P o lsk ą .

P oleca  się  do natychm iastow ej dostaw y
g a ś n ic e  ty p u  B, C. G. I „T etra" ,

ładunki zapasow e do pow yższych , w ieszaki 
ochronne, armaturę: śrubunki, w yloty , siatki, 
pakunki do siatek  i pakunki do śrubunków.

Oferty na żądanie. 3478
Że „ M I N I M A X "  — jest najlepszą gaśn icą  — 
św iad czą  o  tem  liczne uznania pow ażnych firm.

□□□□□□
0

P ianino lub fortepian kupię, 
sk ładać w  adm. dla „K.“ 313-1

M aszyna bębenkow a firmy „Singer" 
w  dobrym stan ie jest do sp .z e -  

dania natychm iast. W iadom ość:„iskra“ 
Sosnow iec. 315-1
T \ o  sprzedania piętrow y dom ek  

drewniany w  Z ąbkow icach. W ja- 
dom ość: Z ąbkow ice, Kraśnicka. 336-2  
jp io  sprzedania psy po w ilkach. W ia- 
U  dom ość: S osn ow iec. L eszno 1. 3 
O strow sk i. 361-2
r j o  sprzedania sklep sp ożyw czy  z 

pow odu zm iany interesu. P iłsu d ­
sk iego  I. 53. 399-3
j&Atynek do różnych gatunków mąki 
tY k i kaszy do ruchu ręcznego i m e­
chanicznego do sprzedania za  przy­
stępną cenę. W iadom ość: Dąbrow a,
S ław kow ska 1. 14, Duda. 412-1

O tom ana p luszow a i 2 kozetki do 
sprzedania S osnow iec, Kołłątaja 

1. 10 sklep.

Z pow o.lu  wyjazdu do sprzedania  
4 poduszki, 3 kapy p lu szow e, ma 

szyna do szycia , row er m ęski i tenor 
dęty na 2 dw a stroje b.c. W iadom ość  
Sosnow iec, ul. S ie lecka i. 6 w  skle­
pie sp ożyw .zym . 384-1

D om piętrow y now y sprzedam  cen ­
trum S osnow iec. W iadom ość Re­

jent Chrzanowski C zęstochow a. 472-1 
Ó przedam  plac na Pohulance w  M ysz 
*-5 kow ie W iadom ość w  adm. „Iskry"

421-3

Sprzedam  harmonje W arszaw skie  
chrom atyczną 46x24 i puikową  

27x12 now a. P ogoń , Rybna 1. 18 m. 1
463-3

r j o  sprzedania różne m eble do w y-  
boru P ogoń  N ow opogońska 1. 17 

bracia Antczak. 482 2
C k rzy p ce  z futerałem , klarnet B.. pu- 

zon sprzedam . B ędzin Potock iego  
nr. 3. 446-1
p i a n in o  krzyżow e zagraniczne sprze- 
*  dam B ędzin, P oto ck ieg o  i. 3 m,19

448 1
Ł la rm o n ja  w arszaw ska 8  m io baso- 
4 1  wa do sprzedania. W iadom ość w  
adm . „Iskry" 42 M
O p ic e  szczeniaki oraz suka do sprze- 

dania. Sosn ow iec, P iłsu dsk iego  64, 
Szw aicer. 501-5

Sprzedam  łąkę w  Sosnow cu. M ilo-
W ic e  ł i n m , r  h © frm r \ ,im  fi'< A n tO O i

p o tr z e b n a  lep sza  służąca do w szy st-  
4  kiego. Czeladź Rynek I. _:17 Dr. 
Sztuka. 483-2
r \ o  doktora Puterm ana (P iłsudsk ie-  
4-^ go 1. 12) poszukiw ana jest od za ­
raz lep sza  służąca do w szystk iegó , 
obznaim iona z gotow aniem . Rekomen  
dacje konieczne. 485-2
p o t r z e b n a  prasow aczka do pralni 
4 chem icznej. B ędzin , plac 3 -go  maja 
4 Frankowa. 460
F J o  pralni „Hygiena* potrzebna zd o l-  

na prasow aczka zaraz. P iłsu d ­
sk ieg o  1. 30. 504w 3
jZ u c h a  ka uczciw a  lubiąca gospodar-  
4 *  stw o w iejsk ie  potrzebna. W arun­
ki dobre. W iadom ość „Iskra" 480-3  
Q zlifie rz  potrzebny do fabryki w yro- 

bów  m etalow ych G oldberg i Ku- 
cyński, Przejazd I. 3. 481 1
p o tr z e b n y  do fabryki buchalter k o ­

respondent polsko -  niem iecki iz­
raelita. Oferty do „Iskry" pod „b u ­
chalter* 479-3

P oszuk iw an e 500 mk. za wyraz. |

C z ty g a r  z d ługoletnią praktyką przyj- 
m ie odp ow ied zia lność za  prow a­

dzenie robót górniczych. Przyjm ę do 
w yk onan ia  plany kopalniane i rysun­
ki techniczne. W iadom ość „Iskra" 
Dąbrow a. 381-1
D u ty n o w a n a  nauczycielka poszukuje  
4 '  korepetycji. Pogoń ul. Szopena 1.6 
przy boisku „Wiktoria" 394-2
r ^ w ie  panienki z praktyką przyjmą 
”  posady nauczycielek  na w si. Przy 
gotow ują do k las niższych. Ł askaw e  
zg łoszen ia  do filji „iskra" w  Dąbro­
w ie  pod „W ieść". 491-2
p a n ie n k a  b .eg ła  w  rachunkach i do­

brze obznajm ioua w  handlu po­
szukuje za jęcia  w  sk lepie.W iadom ońć  
„Iskra" S osn ow iec. 483-1
RAK da uczciw a, pracowita, inteli­

gentna panna poszukuje m iejsca  
do dzieci, lub pom ocy w  dom u. Łaska­
w e  zg łoszen ia  do „Iskry" w  B ędzin ie  
dla „U czciw ej". 461-2
g t a r s z a  osob a  z dobrymi św ia d ectw a -  

nu, urn eiąca  gotow ać przyjmie 
m iejsce gospodyn i do osób 2 — 4. 
Ł askaw e zg łoszen ia  do „Iskry" w  B ę­
dzinie pod „Dobre gotowanie".

462-2

R ó
1000 mk.

ż n e.
za wyraz.

T a k ła d  M echaniczny K. Baran v. 
y  Sosnow cu K ościelna 1. 6 przyj nu  
je do reperacji i kom pletnego odnu 
w ien ia : sam ochody, m otocykle, r 
wery, m aszyny do pisania i szyc  
jak rów nież w sze lk ie  roboty wch, 
dzące w  zakres ślusarstw a i tokarstwa

319-2
p n e r g ic z n e g o  spólnika -  katolika po- 

szukuję (naw et niezam ożnego). 
Z głoszen ia  p iśm ienue: S o sn ow iec  „Is­
kra* pod „Interes". 5 0 9 --

Student, dośw iadczon y korepeiyti- , 
udziela lekcji w  zakresie szke  

średniej. Specjalność m atem atyka, : 
zyka. Gwarantuje za postępy na - 
słabszych  uczniów. Ostrogórska 9, ii 
piętro. 207—2
jf ekcje stenogiafji polskiej udziela  
^  m etodą łatwą. W iadom ość w  acV  
„Iskra". 475-1
\I 7 y p r a w ia m y  skórki: królicze, za' - 
v v  cze, tchórze, lis ie , kozie, bara;. 

i c ie lęce . S o sn ow iec  ul. T rzeciego  m 
ja 19. M olicki. 468
p r z y jm u je m y  w  kom is do spr>
* dania- garderobę, obuw ie i inm

W

U k a l e .
1000 mk. za wyraz.

ręczniak do reperacji 
1. 16 Kozubek.

N ow opogońska  
419-1

TTa sow item  wynagrodzeniem poszu- 
^  kuje 3 ewen. 2  duże pokoje z 
kuchnią. Z aw iadom ić gospodarza Pił­
sudskiego 1. 36. 346 2
•7 a wypożyczenie 30 miljonów od- 
* *  stąpię pokój z osobnym wejściem 
Oferty do adm. „Iskry" -nod „30 mil­
jonów ' ‘ 428-1
O  lub 1 duży pokój z kuchnią w o- 
"  kolicy starego Sosnowca poszukuje 
Zapłacę na rok z góry. Wiadomość 
„Iskra", 490-1
'Tantiem e jeden pokój na pokój z 
"  kuchnią z uoptatą do ugody Wia­
dom ość w  adm. „iskry" 489-2 
W y n a jm ie  jeden pokój w  Sosnow  

cu z od łzielnein wyjściem z 
meblami lub bez albo pokoi z kuch­
nią cena obojętna. Wiadomość adm, 
„Iskry" 488-2

dania
rzeczy. S o sn o w iec  uf. T rzeciego ma 
19. M olicki. 4bd
l / 'u r s  kroju sukien, bielizny, haft t . 
4 *  ły, kolorowy. Sosn ow iec  Kona;;,
1. 11 N ow akow ska. 466-;
Jftjtleko! Poszukuje w ięk szego  .
* ' 4 pu mleka. Z głoszen ia SzopK , 
S zo so w a  1. 45 Wł. P ytniew ski. 4i 

dniu 29-1X 23 r. zubigono t ; 
Łaskawy znalazca zw róci . 

adm. „Iskry" za wynagrodzeniem .
494-1

U dzielam  lekcji po dom ach w * 
kresie 5 ciu klas po cenacn . 

skich. W iadom ość „Iskra" Sosnom
4b 7-1

Cech blacharzy w  Sosnow cu za 
sza  członków  na w alne zebrań  

w  dniu 7 października r. b. o g o ń .,  
nie 3 pp. w lokalu S ienk iew ic a i.

467-2
me* 

hadom ość  
P iłsu dsk iego  1. 28 w  sk lep ie  p. T y ­
m ow skiego  lub Pogoń Bracka i  _ .  

Edmund Sieja. 333-1
C tu d en tk a  naucza gruntownie steno  
°  grąfjl polsko - niem ieckiej. Kur, 
trwa 6 tygodni, W iadom ość: Będz 
B óżniczna I. 2, oficyna, III pięi, . 
drzwi na lew o, od 10— 1 i 3— 7 ,4 ii- .  
t:k ra d z io n e  pełnom ocnictw o wydane  

dnia 31 styczn ia 1923 r. przez z 
rząd sp». akc. pod firmą akcyjne to 
w arzystw o drukarskie i w yd aw nic. j 
„Kurjer Zaehodnl* w  Sosnow cu n. 
im ię p. Józefa Zatheya, niniejszym  n 
siew ażn ia  się . 422-2

|  ekcji na skrzypcach udzielam  
todą prof. Szew czyka. W iado

Zgubione dokumenty.
SUO mk. za wyraz.

W incenty Sobieraj zgubił książm. 
w ęg lo w ą  wydaną przez kop. „tir. 

Renard" 498

Santarjus Adolf zgubił tym czasow e  
zaśw iadczen ie  dem obilizacji w yda­

ne przez 3 p. s. p. B ielsk o  i różne 
dokum enty. Łaskawy znalazca zwróć  
do posterunku poi. p. w  N iw ce.

4 9 7 -?



3 „i S K R A "  —  n ied z ie la  3 0  w u e śr .ia  1923  roku. N r /219.

j j /r a w ie c  fan zgubił książeczkę kasy  
**■ chorych, w ydaną przez kopalnię  
„Hr. Renard". 371-1
C  iw y Szczepan zgubił książeczkę  
^  w ojskow ą w ydaną przez P. K. U'
' ińczów . 372-1
F fo p eck i S tan isław  zgubił portfel za  
**■ wierający kartę pow ołan ia w y d a ­
ną przez PKU B ędzin , rocznik 1896 r. 
U piasza s ię  ła sk a w eg o  znalazcę o 
zwrot do filji .Iskra* D ąbrow a — G łu­
choniem y. 373-1

J anuszek B o les ła w  zgubił tym czaso­
w y dow ód dem obilizacyjny w yd a­

ny przez 3  kom p. teiegr. w  K ielcach  
rocznik 1900. 376-1

K rupa Józef zgub ił książkę w ojsko­
w ą  wydaną przez kofnisję dąb­

row ską oraz prżedział pułkow y. Ła­
skaw y znalazca zw róci do „Iskry 
D ąbrow a. 377-1

R om uald Bretner zgubił portfel skó­
rzany zaw ierający książeczkę woj 

tk o w ą  w ydaną przez zakład gospo­
darczy w  K rakowie, fotografję i różne 
papiery. Za zw rot w ynagrodzenie 200  
tysięcy tnk. P roszę zw rócić do  gm i­
ny Strzem ieszyce. 3 ‘JO-I
Juszczykow i B o les ła w o w i skradziono j dow ód o sob isty  w ydany grzez gra. 

D rezejow icze. oraz książeczkę w oj­
skow ą w ydaną przez kom isję w  D ą -  
orow ie, akt ślubny i metrykę dziecka, 
i p ieniądze z  portfelem  2,500,000 mk. 
W yżej w ym ienione dokuineuty unie­
w ażnia się . 382-1

H arbat Adam  zgubił kartę dem obili­
zacji 4 pułk piecb. leg. Zwrócić  

policji N iem ce. 396-1
F egom ski Stan isław  zgubił kartę

zw oln ien ia  w ydaną przez P K U  
Sosnow iec, książkę kasy chorych w y­
daną przez kop. Reden, metrykę uro­
dzenia w ydaną w  D ąbrow ie i foto­
grafię. 396-1

J anow i G ajos skradziono dow ód o -  
sob isty  w ydany przez pow . M ie­

chów. 391-1
A n drzej W etcel zgubił d ow ód  o so -  

bisty w ydany przez m ag. w  Ło­
dzi. ,400-1
F k ęb sk i Franciszek zgubił św ia d ec -
U  tw o z  5 klasy gintn, oraz za­
św iadczenie w ojskow e wyd. przez 
3-ci pp. leg. 440-2

Pacia Stan isław  zgubił książkę w o j­
skow ą i kartę dem obiiizacyji w y ­

dane przez 36 pp. i książkę kasy  
chorych. 418-2

M ostek  Stan isław  zgubił książkę  
kasy chorych i zaśw iadczen ie  d e­

m obilizacji w ydane przez P. K, U. 
K ielce. 437-2

r tw a lsk i G ustaw  zgubił kartę poby- 
1 tu w yd. przez kop. M ilow ice.

441-2
r lam ka T eofil zgubił kartę pobytu  

 ̂ w yd . przez kop. M ilow ice. 442-2  
M owniak Stan isław  zgubił portfel, 
* kartę pobytu w yd. przez kop . Hr. 

Renard. 443 2

A dolf Szm it zgubił kartę pow ołan ia  
w ydaną przez PKU B ędzin i d o ­

w ód osob isty  w ydany przez m ag. m. 
Sosnow ca. 322-1

W incentem u H arecińskiem u skra­
dziono portfel zaw ierający w y ­

ciąg z  ksiąg iudności, książeczkę woj 
skow ą w ydaną przez PKU. S o sn ow iec  
metrykę urodzenia i kwit na 2 korce 
w ęgia. 470-3

! S 2  P T A K Ó W  1
®  róg ul. Barbary l Kaliskiej Nr. 18 w Slelcu ®

I KAROL HABRYKA. |
% 429 i
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5 PIAST—SOSNOWIEC 1
NA SEZON ZIMOWY POLECAMY W ZNANYCH, 
DOBRYCH GATUNKACH I WIELKIM WYBORZE;

438-1

posiadający dobre znajo­
mości w przemyśle górni-

^  czo-hutniczym znajdzie spo-
1  sobność do sprzedaży na własny rachunek poszuki- 1

wanego artykułu w elektrotechn. branży. J-
B liższych  informacji udziela biuro inżynierskie &

Inżynier

HORNIG & BAHH, Katowice ul. Kościuszki 49.
471-2

ZAPRAWY NA CUKRZE
©
©
©
©
©

©

owocowe i likierowe 
w różnych smakach, 

wielkość: półseteki, setki, 0.3, 0.6, >/« 7* i 1 litrowe

Fabryka esenGji i soków DROZD i G0N1EWICZ
Sosnowiec, ul. W awel Nr. 4.

POTRZEBNI PRZEDSTAWICIELE. © Zakopuje s i l  nrfiJne SbI W L
Zamówienia wykonywuje się natychmiast. 476—2

K l

K1
Gł

F A B R Y K A
KAPELUSZY M.BERGMAN

2 9 7 - 1

Ostrzeżenie.
Niniejszym zawiadamiamy naszą Szan. Klientelę, Iż byli pra­

cownicy p. p. Goldsztajn I Brzeziński wystąpili z naszego Zakładu 
I nic wspólnego z naszą firmą nie mają.

Firma nasza filji żad n ych , ani też  p ra co w n ik ó w  rozjezd- 
n ych  n ie  p o s ia d a  i odpow iada za punktualne i so lidne  
w ykonanie tylko tych robót, które zostały  zam ów ione  
w  n aszym  d łu go letn im  Zakładzie Artystycznym
, MODERNE" dynku^przy1ul. ̂ Małachowskiego w Będzinie.

Polecając się dalszym łaskawym względom Szan. klienteli 
pozostajemy Z poważaniem

ZASŁAD FOTOGRAFIGZMY „MODERHE". 
W ła ś c ic ie l e  i  KJWtALi i J .  L E i iK M .

Znana w Zagłębiu ze swych wyrobów

CUKIERNIA
ROMAN NEY, ulica Kościelna Nr. 1 w Sosnowcu

rozpoczyna D A r 7 i f I  1 czem P0,ecam 8k  nadal uwadze 
s e z o n  na * Sz. Publiczności i proszę o poparcie

Z szacunkiem
ROMAN NEY.

CHEMIK
młody, zdolny analityk, 

absolwent Wyższej Szkoły 
Przemysłowej w Krakowie
poszukuje posady
Łaskawe zgłoszenia pod 

„Laboratorjum" do Admini­
stracji „Iskry".

4 0 6 - 2

ZAKŁAD ORTOPEDYCZNY

A. KON K o łłą ta ja  1. 28.

POLECA: najnow szych system ów  opaski rupturo- 
we do najw iększych przepuklin, sztucz­
ne nogi system u M arksa i zwykłe apa- 

63-2 raty, gorsety, ortopedyczne i inne.

I M  p o iy f tz e  w ystaw ione na III Targach R u h ii ta fc k .

Z A M S Z E  i W E L U R Y  na płaszcze 
t  MATERJAŁY wełniane na kostjumy „ 
|  i suknie, K O C E  gładkie i kolorowe, |  I CHUSTKI do okrycia, FIRANKI z metra ‘ 
I KAPYpluszowe—BAJE—BARCHANY

fl)
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I  w  Sosnowca. Moflrzejowska 15, w ejście z Targowej w bramie,
S  która przefasonuje i farbuje dam-
Ij3 sk ie, m ęskie i dziecinne kapelusze.
H By uniknąć nawału pracy i m ieć na czas wykonane, uprzejmie pro-
(01 s z ę  o  łask aw e w czesn e  zw ied zen ie  m ojej pracowni z  obstaluokam i.

Dla podróżnych wykonywa się w przeciągu dnia. 477—8
I m  li Ipiii Si mm pralim a luamu Ulu S3 pil plisa L» nlir. u
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I  Zarząd Sp. Akc. Fabryki Olejów 1 Młyna Amerykańskiego

|  „J. D. Potoka Synowie"
§  p o d a je  d o  w ia d o m o śc i pp. A k cjon arju szów , źe  dn ia  3  L isto -  
-  p ad a  r. b. o  g o d z in ie  4 -e j p o  p o łu d n iu  w  biurze fab ryczn emi w Będzinie—Małobądzu odbędzie się

i
i
t
it

i

z  A astępującym  p orząd k ięm  d z ien n ym :
1) W y b ó r  p r z ew o d n iczą ceg o  Z ebrania ,
2 )  W n io sek  Z arządu o p o w ię k sz e n ie  śro d k ó w  o b ro to ­

w y ch  S p ó łk i drogą  k red ytów  w z g lę d n ie  p o d w y ż sz e n ia  k ap i­
tału za k ła d o w eg o ,

3 )  W n io sk i pp. A k cjon arju szów .
W  razie n ie z g ło sz e n ia  s ię  d osta teczn ej ilo śc i A k cjon a­

rju szów  o d b ęd z ie  s ię  dn ia  10 L istop ad a  r. b. o  tejże g o d z i­
n ie  w  tym że lok a lu  i z  tym że p orząd k iem  d zien n ym  p o w tó r­
n e  Z ebranie, które b ęd z ie  p ra w o m o cn e  b ez  w zg lęd u  na ilo ść  
p rzy b y ły ch  A k cjon arju szów . 4 6 4
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Z A R Z Ą D  Z W IĄ Z K U
Drobnych K u p c ó w  Chrześcijan

w Sosnowcu
zawiadamia wszystkich członków Związku, iż 

w dniu 14 października h r . odbędzie się

Nadzwyczajne 
O gólne Z ebranie

i
z n astęp u jącym  p orząd k iem  dzien nym :

1) Z aga jen ie  zeb ran ia  i w y b ó r  prezydjum ;

2 ) O d czy tan ie  protokułu  z  o sta tn ieg o  o g ó ln e ­
g o  zebrania;

3 )  S p ra w o zd a n ie  z d z ia ła ln o śc i zarządu;

4 )  S p ra w a  p rze is to czen ia  Z w iązk u  na  .S p ó łk ę  

z  ogran iczon ą  o d p o w ied z ia ln o śc ią " ;

5 )  W o ln e  w n io sk i c z ło n k ó w .

Zebranie odbędzie się w  sali Związku 
Pracowników Kolejowych przy ulicy Piłsud­
skiego Nr. 3 o godzinie 2-ej po południu 
w pierwszym terminie, a w  razie przybycia 
niedostatecznej ilości członków, powtórne ogól­
ne zebranie odbędzie się tego sam ego dnia 
i w  tym samym miejscu o godzinie 4-ej po 
południu, uchwały którego będą prawomocne 
bez w zglęju  na iixłić przybyłych członków  na

g rT-,

R edaktor W . M o n sic .o k i. W « d a w c ? : A kc. T -w o  Ldruicarsicle i 'V yd aw n icze  „ .vurjer z ,a c iio ia i"  S . A. D ę ó lii is k a  1


